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wyaoal 16 fenygów od drobnego siedmio 
lamowego wierna. — Reklamy po 80 len. 
od wiersza. — Przekład na jęayk polaki 
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Niedziela, 5 października 1890.
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Poznań, 4 października.

Z obozu sofjalno-demokratyeznego.
W walce, jaka zawrzala zaraz po wy­

borach z dnia 20 lutego r. b. w łonie 
niemieckiej socjalnej demokracyi pomię­
dzy tak zw. młodymi a starymi, to jest 
obozem więcćj umiarkowanym a radykal­
nym , odniosła frakeya reprezentująca 
•ióz pierwszy pozorne zwycięztwo. Po 

■elu ostrych starciach udało jćj się bo­
wiem usunąć kilku wybitniejszych „mło­
dych“ ze stanowiska redaktorów gazet 
socyalistycznych i gazety te zupełnie uczynić 
gależnemi od woli i zapatrywań swych. 
Opór „młodych“ nie został jednakże przez 
to złamanym i walka toczy się dalej, 
Wprawdzie już nie w prasie, lecz prze­
ważnie na zebraniach. Na zebraniach 
tych występują przeciwnicy frakcyi i jćj 
polityki z niebywałą zaciekłością i sta­
rają się zdyskredytować ją w oczach 
„towarzyszów“ zarzutami, które dziwne 
nieraz rzucają światło na wewnętrzne 
stósunki obozu socyalistycznego, a zwła­
szcza na prywatne żyaie niektórych przy-
wódzców socyalistycznych.

Jednym z najzagorzalszych przeciwni­
ków frakcyi jest drukarz berliński Werner, 
były kasdydat socyalistyczny na posła do 
parlamentu. Werner chłoszcze przy każdój 
sposobności frakcyą i poszczególnych jćj 
członków bez litości, i odkrywa wszelkie 
ich wady, nie obwijając w bawełnę nawet 
spraw najdrażliwszych. Mowy, jakie 
Werner wygłosił w ostatnim czas e na 
zebraniach w Mageburgu i w Riks- 
dorfle tchną straszną nienawiścią wzglę­
dem wszystkich przywódzców socyalisty 
czuych, a zwłaszcza względem Behla, który 
cieszy się dotąd w kołach so yalisty- 
cznych największą może popularnością i 
wskutek tego jest dla obozu „młodych“, 
których zwalcza ua każdym kroku w spo­
sób bezwzględny a nieraz nawet brutal­
ny, przeciwnikiem najniebezpieczniejszym. 
Zarzuty, z jakiemi wystąpił Werner 
w ostatnim czasie właśnie przeciwko Be- 
blowi, są poniekąd dość ciekawe, ponie­
waż wykazały, iż p. Bebel byuajmnićj 
w prywatnćm swóm życiu nie jest takim 
demokratą, Katonem, jakim się wydaje 
na mównicy parlameńtarnćj lub w pi­
smach swych. Otóż p. Werner powie­
dział na jednćm z zebrań wspominanych 
co następuje: „Mylnóm jest zapatrywanie, 
jakoby dzisiejsze rozterki w łonie stron­
nictwa socyalistycznego były objawem 
nowym, niebywałym, gdyż rozterki takie 
zachodziły i dawnićj. Na kongresie 
w Gotha naprzykład zarzucił Frohme 
Beblowi, iż wziął od znanego demokraty 
frankfurtskiego Sonnemanna 400 marek, 
na co Bebel odpowiedział, że Frohme do­
stał z tego samego źródła więcćj, bo 
600 marek. Tego rodzaju sprawki za­
rzucano sobie zatóm już dannićj, dlacze­
góż więc dzisiaj stara się frakeya przy­
tłumić dawną wolność słowa? My je­
dnakże rzeczy tćj płazem nie puścimy i 
na wiecu w Hali raz jeszcze poruszymy 
ją szczegółowo.“ Dalćj starał się Wer­
ner wykazać, że członkowie frakcyi, 
a zwłaszcza Bebel, który od dawna już 
okazuje skłonność do zbytkownego życia, 
sądzą, iż dzisiaj wolno im stawiać większe 
wymagania, niż dawnićj. Tak naprzy­
kład obiegają po Berlinie pogłoski, iż 
ci członkowie frakcyi, którzy po 1 pa­
ździernika zamierzają się przeprowadzić 
«■o Berlina, poszukują tamże mieszkań 
„pańskich“ po cenie 600 do 800 talarów, 
mieszkań, u których wejścia przybite 
bywają tabliczki z napisem: „Wstęp dla 
służby z podwórza.“ Werner zaznaczył 
wprawdzie z faryzeuszowską miną, iż 
nważa pogłoski te za nieuzasadnio­
ne i ale to już przykrego wrażenia, 
J^kie powyższe rewelacye jego na 
zebranych wywarły, nie zatarło. To 
też gdy Bebel przed kilku duiami 
przeprowadził się do Berlina i gdy ogło- 
s ł ulicę i numer mieszkania swego, oglą 
dało mnóstwo robotników mieszkanie

chcąc się naocznie przekonać o 
prawdziwości zarzutów. Robotnicy ci 
odchodzili z pewną goryczą w sercu, 
Sdyż okazało się, iż zarzuty Wernera 
uie były nieuzasadnione. Pan Bebel za­
mieszkał bowiem przy ulicy Gross Goer 
8chen w wspaniałćj kamienicy, do którćj 
Wstępu wzbrania niepowołanym proleta 
ryu8zom portyer w złocistej liberyi. Że 
ddeszkanie to jest wręcz nie stósownćm 
dia człowieka, który przy każdój sposo­
bności głosi zupełną równość w polityce 
* w życiu, to dla tych, którzy udali się 
b.yn na ulicę Gr. Goerschen żadnój nie 
Biegało wątpliwości. Słusznie też ponie­

kąd wołał Werner na jeduem z zebrań 
wspomnianych: „Frakeya jest skorumpo­
waną, ufność wzajemna zuikła zupełnie, 
nie przeceniajmy więc sił naszych. 
Liczba głosów socyalistycznych wzrosła 
wprawdzie, ale nie wszyscy, którzy gło­
sowali na kaudydatóf socyalistycznych, 
są 8ocyalistami. Aby być socyalistą, po­
trzeba wiedzieć o co chodzi, do jakich 
celów dążymy, a bynąjmniój nie wystar­
cza wziąć udział w jednym lub drugim 
strejku lub być niezadowolonym z obe­
cnego stauu rzeczy!“

Poseł Bebel i inni wybitni członkowie 
frakcyi posiadają jeszcze innego zacie­
kłego wroga w osobie byłego kandydata 
socyalistycznego Wiblbergera, który nie­
dawno temu wyraził się ua pewnóm ze- 
brauiu wyborców wolnomyilnych, jak na­
stępuje : „Nie prawdą jest, iżby stronui- 
ctwo socjalistyczne obawiało się zdradzić 
właściwych swych celów i zasad i publicznie 
o nich dyskutować. My uie wahamy się 
nawet publicznie oświ idczyć, iż na pod 
stawie dzisiejszego porządku społecznego 
nic zgoła dla robotników osięgnąć, się nie 
da, a nie mniój otwarcie wołamy, iż na- 
wet_w razie, gdyby ptrlament składał się 
w ‘/a częściach z socyalistów, nic nie 
zdołan y wywalczyć, jeżeli frakeya uie 
zarzuci dotyohcztsowego progr mu swego 
i jeżeli dalćj bawić się będzie w „parla- 
meutowanie". Za tę błędną taktykę frak 
cyi nie można jednakże całego stronni­
ctwa czynić odpowiedzialnćm. Większość 
stronnictwa hołduje zasadom Maixa 
i Lassali i nie podziela zapatrywań nie­
których członków frakcyi, któizy starają 
się wmówić w robotników, że naprzykład 
szarlatańsk:e środki zalecane przez pana 
Schulze z Delitsch są dla nich pożyteczne. 
Tój większości stronnictwa nikt do porzu­
cenia dawnych haseł i celów uakłouić nie 
zdoła“.

Dosadniej jeszze potępiał Wildberger 
taktykę fiakcyi ua zebraniu, jakie się od­
było w środę wieczorem w Beilinie, a na 
którćm obrać miano delegatów na zapo­
wiedzi iny wiec walny w Hali. Wildberger 
zarzucał frakcyi głównie, że samowolnie 
zupełnie unieważniła niektóre uchwały 
kongresu w St. Gallen i że wbrew uchwa­
łom kongresu międzynarodowego ostrze­
gała przed świętowaniem w dniu 1 maja. 
Krok ten — wywodził Wildbt rger — spo­
wodował nieudany strejk hamburgski i całą 
jego nędzę i dodał nowéj otuchy i bez­
czelności przedsiębiorcom i '.hlebodawcom. 
Najwięcój gniewało Wildbergera nie­
dawne oświadczenie Bebía, który powie­
dział, iż w razie, jeżeli z powodu zapro­
wadzenia proc! u bezdymnego rząd za­
proponuje usunięcie wszystkich błysko­
tek i jaskrawych barw w umundurowaniu 
armii, głosować będzie za potrzebną na 
ten cel pożyczką. Wildberger nie wierzy 
absolutuie, iżby udział w pra< ach parla­
mentarnych mógł socyalistom w jakikol­
wiek bądź sposób się przysłużyć i dziwi 
się, że frakeya dotąd nie zażądała sta­
nowczo prawnego zaprowadzenia 8 go- 
dzinnój dniówki, lecz zadowoliła się 10 
godzinną. Podobne postępowanie zatraci 
powoli różnicę, jaka istnieje pomiędzy so- 
cyalną demokracją a innemi stronni­
ctwami demokiv.tyczuemi, uaprzykład wol- 
nomy8luem, i spowoduje zupełny jćj 
upadek.

Trzecim przeciwnikiem frakcyi w Ber­
linie jest szewc Bagiński. Tenże zarzucił 
frakcyi, iż odstąpiła od zasad stronni­
ctwa, gdyż weszła w układy z panują- 
cemi dzisiaj stronnictwami. Głosowanie 
za pożyczką wojskową jest w oczach 
Bagińskiego po prostu zdradą, gdyż zda­
niem jego, wojsko to utrzymywanóm by­
wa głównie przeciwko robotnikom.

Agitacya tych trzech przywódzców i 
wielu innych doprowadziła już do tego, 
że wybory delegatów na ów kongres 
w Hali nie wydały w Berlinie poniekąd 
takiego rezultatu, jakiego sobie frakeya 
życzyła. Ze zaś i w innych miastach 
młodzi na zebraniach podnoszą coraz 
śmielej głowę, spodziewać się można, że 
frakeya na wiecu owym napotka na sil­
ny opór. Rozdwojenie w łonie stronni­
ctwa socyalno-demokratycznego staje się 
z dniem każdym widoczniejszém, do 
czego nie mało przyczynia się fra­
keya sama, występując z całą sta­
nowczością w obronie więcćj pojedna­
wczego programu swego, na który 
młode, roznaoiiętuione głowy absolutnie 
zgodzić się nie chcą. Poseł Auer na- 
przyklad wystąpi! niedawno temu wręcz 
przeciwko gremialnemu występowaniu z 
kościołów krajowych, gdyż to pociąga za 
sobą pewien przymus i pogwałcenie su­

OHF* Uczmy dzieci czytać po polsku!

mienia, a tego socyalści przedewszyst- 
kićm wystrzegać się powinni. P. Auer 
przemawiał w ogóle bardzo umiarkowauie, 
a to zapaleńcom socjalistycznym wcale 
się uie podoba.

Możliwość rozbicia się stronnictwa so- 
cyalistycznego na dwa obozy, umiarko­
wany i radykalny — nieprzejednany, nie 
jest więc na razie byuajmnićj wykluczo­
ną. Być może, że frakeya rozbicie to 
jeszcze zażegnać zdoła, ale czy zwycię­
ztwo jćj będzie trwałóm, o tćm na razie 
powątpiewać można. Jakże tu bowiem 
mogą robotnicy mieć zaufanie do przy- 
aó izców, którzy za ciężko przez nich za­
pracowany grosz żyją wystawn e, a dla 
których hasła o zupełućj równości są 
tylko czczemi frazesami, obliczonemi na 
pozyskanie.....  głupich !

Telegramy.
Berlin, 3 paź Iziernika. W tych 

dniaF pojawiły się pogłoski, iż w Kairo 
panuje cholera i że pochłania dziennie 50 
oflir. Pogłoska ta jest bezpodstawną, 
gdyż w Kairo według zapewnieuia władz 
tamtejszych, uie zaszedł żaden wypadek 
cholery.

Monachinm, 3 października. Tele­
gram z Bregencyi donosi, iż Kardynał 
Hergeuióther, przebywający w klisztorze 
00. Cystersów w Meheran, rażony zo­
stał poraź wtóry paraliżem.

Miirzsteg, 3 października. Monarcho­
wie wrócili dz;siaj po pi łuduiu o godzinie 
3 z łowów i pozostali w zamku. Około 
południa nastała pogoda, wskutek czego 
świta cesarska udała się powtórnie na 
polowanie.

Wiedeń, 3 października. Król saski 
wyjechał dzisiaj wraz z księciem Toskany 
na polowanie, do S hwarz-nbach, dokąd 
pizybyli wieczorem obaj cesarzowi*, '^nie­
dzielę przybędzie tu książę We lii i uda 
się po krótkim pobycie do Keszthely, do 
hrabiegi Tasila Festeticza.

Paryż, 3 października. Następcą 
jenerała Ronssela, który niebawem we- 
źmie dymisyą, mianowanym zostanie jene­
rał Rlff, dotyi h -zasowy szef sztabu gu 
bernatora miasta Paryża. — W Mon- 
tęeau les Mines nastąpił dzisiaj wybuch 
gazów, przyc ćm trzech robotników od­
niosło śmiertelne rany. — Z powodu po­
jawienia się cholery w Aden, podlegać 
będą odtąd wszystkie przybywające ztam- 
tąd okręty tak w portach framuzkich 
jak algierskich kwarantannie. — Z Aleppo 
donoszą, iż t; m szerzy się cholera w stra­
szliwy sposób. Wczoraj zaszło 40 wy­
padków choroby, z których 28 zakończyło 
się śmiercią. Mieszkańcy uciekają z mia­
sta całemi tłumami.

Londyn, 3 października. (Telegram 
Biura Reutera) Poseł augielski w Te­
heranie, Sr Drnmond Wolff zapadł 
ciężko na zdrowiu, wskutek czego po­
wróci niebawem do Anglii. — Z Chit- 
tamu donoszą, iż dowódzca załogujących 
tamże wojsk otrzymał rozkaz, aby był 
przygotowanym do natychmiastowego wy­
siania silnego oddziału w<>j«ka do Wool- 
wich, gdzie władze obawiają się zaburzeń 
i wybryków ze strony robotników zatru­
dnionych w gazowniach miejskich, którzy 
zamierzają porzucić pracę.

Rzym, 3 października. Wczoraj 
w uocy umarł w Russi były minister i 
deputowany Baccariui. — Ojciec św. 
udzielił wczoraj audyencyi posłowi pru­
skiemu, p. Schloezerowi.

Petersburg, 3 października. Car na­
dał ukazem osobnym hr. Józefowi Po­
tockiemu. który przyjął poddaństwo ro­
syjskie, rosyjskie szlachectwo dziedziczne.

Białogród, 3 października. W sfe­
rach opozycyjnych obiegają pogłoski o 
przesileniu ministeryalnćro. Wieści te są 
niczćin nieuzasadnione i zdaje się, iż czę­
ściowo spowodowane zostały zarządzonćm 
przez króla Milana usunięciem guwer­
nera króla Aleksandra, Dokicza. Posta 
nowienie króla Milana wzbudziło w sfe­
rach radykalnych wielkie niezadowolenie 
i mówią w nich, że rząd będzie zmuszo­
nym do bardzAj stanowczego niż dotąd 
postępowania.

Sydney, 3 października. Kongres 
robotniczy postanowił wezwać wszystkich 
robotników, którzy dawnićj zajęci byli 
strzyżeniem owiec, aby natychmiast za­
przestali strejku i podjęli pracę na nowo.

Londyn, 4 października. Deputa- 
cya należących do związku robotników 
zatrudnionych w gazowni, oświadczyła

wczoraj, iż robotuicy uie zamierzają roz 
począć strejau.

Ateny, 4 paż Iziernika. Pogłoski o 
rzekomych zaręczynach carewicza rosyj­
skiego z księżniczką grecką Maryą, są 
według zapewnieuia urzędowego zmyślone.

* W sprawie sztuczek wyborczych 
w dobrach ostroroeckich dowiaduje się 
toruński „Przyjaciel“, że prokurator ka­
zał w sprawie tćj wdrożyć śledztwo i że 
będą przesłuchiwali świadków. „Przy 
jaciel“ przypomina ludziom, którzy będą 
przesłuchiwani, aby pamiętali o przysię­
dze, jaką będą musieli wykonać, aby 
wszystko zeznali szczerze, jak na spowie­
dzi, i aby z bojaźni lub strachu, czy też 
z pochlebstwa nie odstępowali od prawdy.

Piomemoria 
Najprzewielebniejszego ks. Arcybi­
skupa Przyłuskiego i obu prześwie­
tnych kapituł gnieźnieńskiej i po­

znańskiej z r. 1848.

V.
Na tych przytoczeniach i stre­

szczeniach moglibyśmy rzecz naszę 
skończyć, gdyż reszta memoryału, któ­
ry, jak słyszymy, napisany był pier­
wotnie przez księdza kanonika Franka, 
członka Prześwietnćj Kapituły metro­
politalnej poznańskiej po niemiecku, a 
następnie dopiero przełożony na język 
polski, mniej już przedstawia dzisiaj 
aktualnego interesu. Ponieważ atoli 
nam o co innego zupełnie chodzi, ani­
żeli o przypomnienie drukowanych do­
kumentów, które znajdują się w ka- 
żdem niemal archiwum kościelnóm i 
w ręku wielu starszych wiekiem osób 
świeckich, przeto dodajemy jeszcze nie­
które uwagi.

Dopóki istniały w kraju naszym 
wyżćj opisane praktyki i zasady ad­
ministracyjne, dopóki mimo przyrze­
czonych słowami królewskiemi i pa­
tentami zaborczemi swobód i równo­
uprawnienia, mieszkańcy W. Księstwa 
Poznańskiego spotykali się co chwila 
tylko z poniewieraniem tych obietnic 
i p&yrzeczeń, dopóki Kościół katoli­
cki w wiernych i duchownych swoich 
na każdym kroku doznawał upośle­
dzenia, dopóki szkoła i Kościół kato­
licki w porównaniu z protestantyzmem 
uważane były za instytucye drugo­
rzędne, dopóty w sercach ludności w 
ten sposób traktowanej panowało roz­
goryczenie i niechęć do sfer rządzą­
cych, które w ten sposób obrażały naj­
świętsze prawa i uczucia katolickiej i 
polskiej ludności.

Dopiero, gdy na żądanie wielko­
dusznego monarchy wszystkie te krzy­
wdy publicznie wyłuszczone, doszły do 
jego wiadomości i ze źródła tuk wia- 
rogodnego dostatecznie wyjaśnione zo­
stały, gdy przez to głośne „herychty“ 
owej rzeszy urzędników straciły na 
swój wiarogodności — dopiero wten­
czas zmieniły się nieco stósunki na 
korzyść mieszkańców W. Ks. Poznań­
skiego.

Nastały czasy pod pewnym wzglę­
dem swobodniejsze od r. 1850—1870, 
w których względnie uczuliśmy pewną 
ulgę w porównaniu z czasami Flott- 
wellów, Grollmanów i innych propa­
gatorów germanizacyjno -protestanckie­
go kierunku.

W czasie tej częściowej względno­
ści dla praw naszych przyrodzonych — 
ludność przejęta była dla wielkodu­
sznego monarchy i jego następcy uczu­
ciami wdzięczności — bez szemrania 
ponosiła wszystkie ciężary, z mienia i 
krwi przywięzując się do rodziny pa­
nującej i zastósowując się chętnie do 
jej życzeń i widoków. Państwo na 
tem tylko zyskiwało, że ludność nie 
miała tak rażących powodów do gło­
śnego narzekania, chociaż swoją drogą

dzieło germanizacyi kroczyło powoli 
naprzód, chociaż nieznacznie przygoto­
wywano ścieżki i drożyny pod to, co 
niebawem nastąpić miało.

Po wojnach austryackićj i francu- 
zkićj, kiedy dwa mocarstwa katolickie 
upokorzone zostały przez królestwo 
pruskie i cesarstwo niemieckie, kiedy 
po zaborze prowincyi i marchii papie­
skich nastąpił zabór Rzymu, a Głowa 
Kościoła ograniczoną została na Wa­
tykan z ogródkiem — wtedy książę 
Bismarck zapominając o tem, jakie 
owoce wydały praktyki z lat 1815 
do 1840, zapominając o rozdrażnieniu 
umysłów i o rozgoryczeniu serc, jakie 
dopiero król Fryderyk Wilhelm IV 
ojcowskićm swćm postępowaniem uśmie­
rzył i załagodził — rozpoczął znowu 
walkę z całym Kościołem katolickim 
w Prusiech, a z Kościołem katolickim 
w Wielkiem Księstwie Poznańskiśm na 
pierwszćm miejscu.

Nie było już co brać z dóbr ko­
ścielnych, więc zatrzymywano to, co 
się prawnie należało z onych 15 pro­
cent zostawionych Kościołowi; nie mo­
żna było tak łatwo samą groźbą i 
wysokim wygoworem ustraszyć umy­
słów pouczonych doświadczeniem, więc 
się chwytano wysokich kar pienię­
żnych, więzienia, banicyi, składania z 
urzędu i innych środków, które wszy­
scy mamy w żywej pamięci i których 
w całćj osnowie charakteryzować nie 
myślimy, bo nie piszemy, aby dra­
żnić, lecz aby prostem przypomnie­
niem tego, co się działo, dojść do wła- 
ściwćj konkluzyi.

Na co się zdało to całe prawoda­
wstwo majowe w obec niewzruszonćj 
stałości i boskiego posłannictwa Ko­
ścioła Bożego? Sprowadziło wiele 
szkody, zrządziło wiele ruin — je­
szcze dzisiaj daje nam się boleśnie we 
znaki, ale istoty Kościoła świętego nie 
dotknęło i nie zniweczyło. Przeci­
wnie, rozbudziło umysły katolików, 
wzmocniło wiarę ludu, choć z drugićj 
strony z żalem przyznać należy, że 
osłabiło moralną potęgę zasad chrze- 
ściańskich, osłabiło powagę władzy — 
i rozbudziło drzemiące w sercach mi­
lionów proletaryatu pragnienia buntu 
i rokoszu przeciw państwu, przeciw 
obecnemu porządkowi.

Es war eine Lust zu leben wah- 
rend des Kulturkampfes — pisała li­
beralna „National Zeitung“ — ale po 
onćj „Lust,“ po onój rozpasanej kar­
nawałowej łmcy liberalnej, przyszedł 
straszliwy „Katzenjammer“ — książę 
Bismarck sam nazwawszy całą walkę 
kulturną „konnem polowaniem na dzi­
kie gęsi,“ złożył broń do nogi — ale 
się nie cofnął.

Książę Bismarck jako ostatni 
„majsterstiick“ swej wewnętrznej poli­
tyki zaprodukował hecę antypolską, 
odgrzebał stare akta Flottwella i 
Grollmanna i przydawszy do nich za­
pomnianą kolonizacyą stumilionową, w 
ustawach antypolskich usankcjonował 
paragrafami prawnemi to wszystko, na 
co się w gorzkich wyrazach skarży 
w swem Promemoria Nsjyrzewiele- 
bniejszy ksiądz Arcybiskup Przyłuski 
ze swemi Prześwietnemi Kapitułami 
gnieźnieńską i poznańską.

Gdy doliczymy lata walki kultur- 
nej, przekonujemy się, że lat 20 
trwa ta nowa walka antykatolicka i 
antypolska, której spisany pamiętnik 
przedstawiłby się daleko groźniej, ani­
żeli Promemoria z r. 1848.

Po wstąpieniu na tron nowego mo­
narchy, który wywiesił na sztandarze 
swój polityki kartę pokoju, który 
objeżdżając Europę ma zawsze na oku 
szlachetny cel utrzymania pokoju, 
który znosi ustawę antysocjalistyczną,



aby przez to utorować drogę do uspo­
kojenia wydziedziczonego a zbłąkanego 
proletaryatu — po wstąpieniu na tron 
cesarza Wilhelma II i my Polacy 
zbliżyliśmy się do niego — nie z me- 
moryałem, jak w roku 1848, ale z 
deklaracyą posłów naszych, z za­
ręczeniem naszej wierności, której ty­
lokrotnie dajemy dowody — a sam 
cesarz w słowach swych do hrabiego 
Józefa Mielżyńskiego, dał wyraz swego 
zadowolenia z tych deklaracyi naszych 
reprezentantów.

Zapewnienia naszych posłów w par­
lamencie niemieckim dzieli ludność cała, 
prawie całe dziennikarstwo polskie i 
ma nadzieję, że jak po roku 1848 
zmieniły się prądy, jakiemi się we 
W. Księstwie Poznańskiem kierowano 
względem katolickich i polskich pod­
danych Najjaśniejszego Pana — tak 
i teraz słuszne i uprawnione oczeki­
wania nasze nie będą zawiedzione.

Książę Bismarck nie mógł się ostać 
w obec pokojowych planów i dążności 
cesarza Wilhelma II. Żywimy na­
dzieję, że i antypolska spuścizna jego 
będąca wyrazem jego niepohamowanych 
autokratycznych instynktów — a za­
razem dalszym ciąyiem poli- 
ki najiiętnowanej w prome- 
morya z roku 1848 nie ostoi 
się w obec szlachetnych poglądów ce­
sarza Wilhelma II, jak polityka Flott- 
wella i jego assektów nie ostała się 
w obec szlachetności Fryderyka Wil­
helma IV.

Powtarzamy raz jeszcze: prome- 
moria to obraz przeszłości, która 
chciała wykopać otchłań pomiędzy tro­
nem a poddanymi polskimi.

A czy dziś nie dzieje się to samo ?
Ta historyczna reminiscencya była 

obrazem polityki, której nie można 
wcale a wcale odnosić do tronu, lecz 
tylko do motywów bardzo ludzkich 
miejscowej biurokracyi. Czyż obecne 
traktowanie sprawy obsadzenia arcybi- 
skupstwa naszego ze strony tychże 
władz nie jest wiemem odbiciem tych 
samych przestarzałych, do stósunków 
naszych absolutnie już niestósownych 
prądów? Historya kiedyś sądzić je 
będzie, a może będzie sądzić tak su­
rowo, jak oną biurokracyą poznańską 
z przed roku 1848, która systematy­
cznie zniechęcała koronę do polskiej 
ludności i systematycznie podkopywała 
niepotrzebnem drażnieniem zaufanie do 
korony. Tym razem jednakże, jak 
już zaznaczyliśmy wyżej, ożywia nas 
ta nadzieja, że jak starożytny Jowisz 
po nad chmurami, tak cesarz przez 
tumany „berychtów“ i „Conduiten- 
listen“ bystrym swym wzrokiem roz­
poznać zdoła prawdziwą sytuacyą.

Z tego punktu widzenia streścili­
śmy memoryał z roku 1848 — sami, 
z własnego popędu, samodzielnie, a je­
śli „Kreuz Ztg“ w niewytłómaczony 
dla nas sposób i niewiadomo z czyjego 
podstępnego poduszczenia, mięsza w tę 
sprawę naszą Wysoką Władzę ducho­
wną, jakobyśmy od niej tylko mate- 
ryał powyższy otrzymać mogli, tak

samo jak o to podejrzywano nas zoka- 
zyi artykułu „Przed 60 laty“ — to 
oświadczamy publicznie raz jeszcze, że 
dokumenta nasze są drukowane w roku 
1848 u Walentego Stefańskiego w Po­
znaniu — w polskim i niemieckim ję­
zyku i że niemi w Redakcyi każdemu 
służyć możemy. Oświadczamy dalój, 
że nie jesteśmy organem Władzy du­
chownej, która ma swój osobny organ 
urzędowy, i pisma naszego do żadnych 
komunikatów nie używa.

„Kuryer Poznański“ jest samo- 
dzielnóm pismem polskiem i katoli- 
ckiein — i to niech „Kreuz Ztg“ i 
każdemu innemu wystarczy.

Pokorne zapytanie.

Pożyczkowo, na początku października.
Szanownój Redakcyi „Kuryera Po­

znańskiego“ pozwalam sobie przedłożyć 
następujące zapytanie w sprawie walnego 
sejmiku Spółek zarobkowych w Inowro­
cławiu :

1) Pod numerem 11 porządku obrad 
tego walnego sejmiku czytam:

„Wybór Patronatu“.
Cała sprawa tego wyboru zdaje mi 

się bardzo wątpliwą.
Spółki nasze, które dawniój stanowiły 

jeden ogólny Związek Spółek zarobko­
wych, podzieliły się na trzy Związki re­
wizyjne, z których pierwszy obejmuje 
obwód rejencyjny poznański, drugi obwód 
rejencyjny bydgoski, trzeci zaś Prusy Za­
chodnie.

Te Związki rewizyjne zostały przez 
ministerstwo spraw wewnętrznych zatwier­
dzone i istnieją prawnie w myśl ustawy 
z dnia 1 maja 1889 roku — §§ 53- 59 
i w myśl własnych ustaw.

Jest to jedyna forma istnienia naszych 
Związków rewizyjnych.

Organizacya Związków rewizyjnych 
odbywać się może tylko na walnych ze­
braniach, a do tój organizacyi należy 
niezaprzeczenie wybór organów Związku. 
Jako taki określony jest w statutach 
Związku poznańskiego i bydgoskiego także 
JRzZrowai.

Według § 57 walne zebrania Zwią­
zku rewizyjnego odbywać się muszą w 
granicach obwodu rewizyjnego. (Die Ge­
neralversammlungen des Rewisionsverban- 
des darfen nur innerhalb des Rewisions- 
bezirkes abgehalten werden.)

Pytam tedy:
1) Czy trzy związki poznański, byd­

goski i zachodnio-pruski mogą tego wy­
boru Patronatu (nr. 11 porządku obrad) 
dokonać na terytoryum obwodu bydgo­
skiego.

2) Czy jest jaki sposób obejścia § 57 
ustawy z dnia 1 maja 1889.

Mnie się zdaje, że nie ma — i że 
chyba w Inowrocławiu możemy się poro­
zumieć co do Patronatu i potóm jedno­
myślnie wybrać go w każdym Związku 
rewizyjnym z osobna w myśl § 57.

Tak, czy nie?
Uniżony sługa

Bogumił Dywidenda, 
delegat in spe

m. p.

1
w obec religii.

(Ciąg dalszy).
A wiecie, M. P., kto jest Zbawicie­

lem świata socyalno-demokratycznego ?

Pan Józef Dietzg^n znowu powiada: 
Praca nazywa się Zb .wicielem nowych cza­
sów,“ i znowu: „Świadoma, odpowiada­
jąca planowi organizacya pracy socyaluój, 
nazywa się upragnionym Zbawcą nowych 
czasów.“

Liebknecht wypowiedział w parla­
mencie niemieckim dnia 25 stycznia roku 
1890:

„Nową religią dla tłumów jest socya- 
lizm“ a „Vorwärts“ z dnia 4 październi­
ka 1876 powiada: „Religie są błędnemi 
drogami poznania,“ a tym zasem socyali- 
sta Becker taką się ku religii przejmuje 
nienawiścią, że pisze: „Tak nienawidzę 
wszelkiego duchowieństwa, że nie chciał- 
bym, aby socyalizm pojmowano jako re­
ligią.“ („Christlich-sociale Blätter“ 1870, 
str. 140.)

W obec tych próbek nieuawiści w obec 
religii nie będziecie się panowie dziwili, 
że socyalna demokracya źle się wyraża 
o sługach religii, że wśród oklasków so- 
cyalnych demokratów wolno było powie­
dzieć pewnemu mówcy ua międzynarodo­
wym kongresie w Gandawie we wrześniu 
1877 r :

„Radością naszą będzie, gdy ujrzymy 
śmiertelną walkę księży. Porzuceni w 
ściekach ulicznych, będą umierali z głodu 
zwolna, straszliwie przed uaszemi oczami. 
To będzie naszą zemstą. A za przyjem­
ność takiój zemsty przy butelce Bordeaux 
sprzedamy chętnie nasze miejsce w nie­
bie. Co mówię? Niebo! Tego wcale 
nie chcemy; czego żądamy, oto piekła i 
to piekła z całą rozkoszą, która je po­
przedza. Pozostawiamy niebo Bogu pa- 
pistów i ich nędznych błogosławionych.“

W obec tych wybuchów wściekłości 
z ust socyalno-demokratycznych przedsta­
wicieli na religią wolno mi z pewnością 
zapytać: Czy może chrześcianin, katolik 
czy protestant zostać socyalnym demo­
kratą? Czyż może katolik lub protestant 
podpisać owo bluźniercze wyznanie wiary, 
które podaje południowo-zachodnio nie­
miecki „Volksblatt“, a które brzmi: „So­
cyalizm jest objawieniem, jest on ewan­
gelią dni naszych, a dusza ludzka znu­
żona dawnemi podaniami o bogach, 
czerpie teraz z niego pożywienie dla 
siebie.“

M. P.! Aż nazbyt dobrze wiem o 
tem, iż niejeden z was, który może miał 
sposobność być obecnym na zebrania so- 
cyalistycznóm, zwłaszcza tam, gdzie so­
cyalna demokracya rozpoczyna dopiero 
swoje działanie, powie mi: tego nie prze­
czuwałem, słuchałem jedynie tego, co 
mówiono na korzyść robotników, o religii 
była zaledwie wzmianka. To prawda, że 
socyalno-demokratyczni wysłańcy śą tak 
obrachowani, iż nie od razu barwy 
swoje wywieszają. Jeżeli miasto lub wieś 
jest jeszcze chrześciańską, wtenczas w 
początkach nie mówi się o religii wcale. 
Sam się razu pewnego przekonałem, że 
taki agitator, chcąc swoje zapatrywania 
uczynić wymownemi, wezwał na pomoc 
z pozornóm uszanowaniem „Chrystusa 
Pana“ i „Pismo św.u. Ale M. P.!, 
czy takie postępowanie, takie tajenie 
swych właściwych celów jest uczciwe? 
Czy robotnicy przez to właśnie nie po­
winni stać się baczniejsi i zapytać sa­
mych siebie czy socyalna demokracya w 
istocie interesa ich reprezentuje, jeżeli 
zuchwałą zabawkę robi sobie z tego, co 
człowiekowi jest najświętszem ? Właśnie 
teraz mamy na to zupełnie jasne dowody. 
Socyalni demokraci nie lubią określać 
jasno i dobitnie swego stanowiska w obec 
religii i to ze względu na to, że właśnie 
idea religijna zbyt jeszcze silnie i nie­
wzruszenie zakorzeniona jest między na­
szym ludem. Aby więc okrążyć tę ostrą 
skałę, uchwalono na kongresie gotajskim 
w maju 1875 r. między punktami, któ­
rych socyalna demokracya żąda jako

„podstawy“ państwa“, pod liczbą 6:
„Ogłoszenie religii jako rzeczy prywa- 
tnój“. Bardzo to elastyczne pojęcie. 
Dla „przekonanych“ demokratów socyal- 
nych przez to uznanie religii za rzecz 
prywatną usunięto ją zupełnie. Ponie­
waż — jak powiada Mehring — w pań­
stwie socyalno-demokratycznóm „grunta i 
ziemie,“ jako tóż wszelkie społeczne na­
rzędzia pracy są wspólnćm dobrem, przeto 
rzecz jasna jak na dłoni, że nie będzie 
ono budowało kaplic, kościołów, organów, 
drukować biblii i t. d.; nie ma ono ani 
obowiązku, ani nawet prawa służyć skłon­
nościom „prywatnym.“ (Mehring. Nie­
miecka demokracya socyalna, 3 wyd., 
str. 278). Ale na zewnątrz, mianowicie, 
gdy chodziło o pozyskanie zwolenników, 
przedstawiało to oświadczenie bardzo wy­
godny wykręt, gdyż można się było od­
woływać na to, że religią nie ma nic 
wspólnego z dążnościami socyalnój demo- 
kracyi, ponieważ religijne przekonanie 
jednostki zostaje nietkniętóm, to może ka­
żdy sobie tlómaczyó, jak mu się podoba 
„religią jest pizecież rzeczą prywatną.“ 
Gdyby szczerze i uczciwie uznawano re­
ligią jako rzecz prywatą, wtenczas nie 
powinnaby socyalna demokracya co naj- 
mniój pozwalać sobie wszystkich tych 
szkaradnych szyderstw z religii, aby przez 
to nie dotykać w sposób najdrażliwszy 
jednostki w jój „apMawaeh prywatnych.“ 

(Dokończenie nastąpi).

Z und Tamizy.

28 września.
I.

Niebożczyk Fox-8trangways, czwarty 
hr. Ilchester, gorący przyjaciel sprawy 
i spraw naszych, powróciwszy w r. 1859 
z ambasady petersburskiój , powziął za­
miar ufundowania przy wszechnicy oks- 
fordzkiéj — a względnie przy jednćm 
z jój kolegiów — katedry dziejów i pi­
śmiennictwa polskiego. Projekt ten roz­
bił się głównie o małoduszność i lękliwość 
hierarchii uniwersyteckiój, kanclerza i 
wice-kam lerzy, ulegających wpływom mi- 
nisteryaluym i dyplomatycznym. Nie mo­
gąc go uskutecznić w pierwotnym zakre­
sie, hrabia złożył fundusz na ustanowie­
nie corocznych w uniwersytecie odczytów 
„O piśmiennictwie słowiańskióm z szcze­
gólnym uwzględnieniem — głosi akt fun­
dacyjny — historycznego piśmiennictwa 
polskiego.“ Przez lat mniój więcój dwa­
dzieścia prelekcje te miewali nader nie­
regularnie rozmaici ludzie — profesorowie 
wszechnicy, literaci i często gęsto wcale 
nieodpowiednie osobistości, aż w r. 1881 
członek kolegium Oriel, profesor Wilhelm 
Ryszard Morfill, urodzony w roku 1831 
w Kumberlandyi, głęboki znawca języków 
słowiańskich, filolog zapjflony, podjął się 
dalszój seryi owych odczytów i rozpoczął 
je wykładami o dziejach prawodawstwa 
między Słowianami. Z początkiem bieżą­
cego roku wszechnica uregulowała sta­
nowczo i oficyalnie stanowisko lektora 
i Morfill jest poniekąd tóm w Oksfordzie, 
czóm przy kolegium francuzkióm jest pro­
fesor Léger. Mówię „poniekąd“, boć 
Anglik nie ma ani tylu słuchaczy pomię­
dzy ziomkami, ani podobnój jak w Pary­
żu frekwencyi Słowian, ani wreszcie tój 
pomocy, chciałbym nawet powiedzieć 
kontroli w swych rozmaitych pracach, 
jaką Francuzowi dostarczają nadsekwań- 
skie kolonie słowiańskie. To, co Morfill 
robi w Oksfordzie, robi z własnego natchnie­
nia , z własnój inicyatywy, niemałym 
kosztem własnym, bo dochód fundacyjny 
z pewnością nakładów mu nie pokrywa, 
z podziwienia i czacunku godnym zacho­
dem, ze skrzętnością prawdziwego szko- 
larza

Mam dla Morfilla, jako uczonego, sza^ 
cunek najgłębszy; można się też do niego 
przywiązać węzłami serdecznój przyjaźni 
— bo jest pełen szczerości, uczynny jak 
rzadko, a tak miły w obejściu, jak we­
soły i dowcipny — tak skromny, jak,... 
kolosalnie oczytany i wszechstronnie wy­
kształcony. Nie wiem doprawdy, czy 
między uczonymi krakowskiój alma matris, 
czy gdziebądź w naszój ojczyźnie jest 
mąż równie głębokiój i rozległój znajo­
mości wszech rzeczy słowiańskich. Mor­
fill włada najlepićj i najpłynniój językiem 
rosyjskim ... lecz mówi dobrze po polsku, 
czesku, bnłzarsku i serbsku — posiada­
jąc nadto dokładną znajomość filologiczną 
i literacką wszystkich narzeczy słowiań­
skich, utrzymując ciągłą korespondencyą 
z wybitnymi ich filologami i dziejopisa­
rzami, gromadząc bezustannie najlepsze 
książki i peryodyczne wydawnictwa, ja­
kie go zająć mogą w obranych studyach. 
Ulubionym przedmiotem jego rozmowy 
jest też etymologia słowiańskich języków; 
co chwilę, na poparcie swego zdania lub 
domysłu, cytuje on z pamięci wiernój 
ustępy wierszem lub prozą z polskich, 
czeskich, bułgarskich, serbskich i rosyj­
skich pisarzy. Pamiętam, jak razu pe­
wnego, zachwycony naszym Adamem, 
wyrecytował mi — chodząc w alei Addi- 
sona w kolegium Corpus Christi — cztery 
pierwsze zwrotki wiersza, pisanego „w 
drodze do Genui“ — Do Matki Polki.

Otóż, taki jakim jest, prof. Morfill 
reprezentuje typowo istniejące tu wzglę­
dem nas usposobienie sfer wyższych i 
wykształconych — względem nas, t. j. 
względem naszój przeszłości, naszój pracy 
dzisiejszej i naszych nadziei. Lektor 
oksfordzki doszedł do nas, że się tak 
wyrażę, ze Wschodu; zanim nas poznał, 
poznał Rosyą — jój się wprzód nauczył 
języka, jój studyował dziejopisarzy z 
naiwną wiarą w ich szkolarską swobodę i 
bezstronność; Anglik i Whig, patrzy z 
dumną litością na administracyjny i spo­
łeczny ustrój caratu — sympatyzuje oglę­
dnie, in foro interno, lecz głęboko, z 
panslawistami... wyglądając od nich fede- 
racyjnój budowy słowiańskich Stanów Zje­
dnoczonych. Przejął tóż wybitnie anti- 
teutonizm słowiański. Do nas wszedł 
bramą rosyjską. Kocha się w poetach 
naszych — bo sam jest poetą; zajmują 
go żywo prace nasze filologiczne, bo 
niemi dopełnia prace współplemienników 
naszych i swe własne; śledzi pilnie nasz 
ruch dziejopisarski — studya swe zaszcze­
piając na pojęciach, wyniesionych z Mo­
skwy i z Petersburga. W przeszłości 
naszój widzi obraz arystokratycznój anar­
chii, uciemiężąjącój lud ręka w rękę z 
„dziko zapalczywym jezuityzmem“ — 
obraz Sołowiewa; w pracy naszój dzi- 
siejszój, jedne tylko uznaje i ocenia za­
pasy śmiertelne w Wielkopolsce — dla 
sennego niedolęztwa administracyjno-po- 
lityczuój gospodarki galicyjskiój otwartą 
wyraża wzgardę — sądzi, że w Króle- 
stwi, naród jest uszczęśliwiony materyal- 
nym dobrobytem, że przecież dzieje się 
mu ciężka krzywda w uniwersytecie i 
szkołach, pochodząca z winy barbarzyń­
skich rusyfikatorów ‘carskiój biurokracyi. 
Nakoniec, w Polsce bez naturalnych i 
spokojnemi dziejami trwale ustalonych 
granic widzi Morfill „geograficzne wyra­
żenie“; naród polski, według niego, zba­
wiłby siebie i przyczyniłby się najsku- 
teczniój do regeneracyi calój słowiań­
szczyzny, gdyby — biorąc rozbrat z in­
trygującą polityką pewnych kół swój 
kosmopolitycznój arystokracyi — 'podał 
dłoń bratnią Rosyanom, wyparł się ambi­
tnych marzeń i swoją kulturą przodować 
zechciał wschodniój w Europie federaeyi* 1 *).

Prof. Morfil tak już był nawykł do 
uważania polityczuój egzysteucyi uaszó- 
za zamkni tą i pieczęcią Sotowiewa za.

(33) Kartka z dziejów
kraju i Kościoła katolickiego

w Polsce rosyjskiej.

A TOM III.
Podług źródeł wiarogodnych 

skreślił
W. A. Sułkowski.

(»X. Y. Z.“).

Sprawa o miliony łazarzy i sierót.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 228.)

Sprawozdanie za rok 1885 stan majątkowy 19 
szpitali i zakładów dobroczynnych pozostających pod 
bezpośrednim zarządem rady miejskiej, oraz 10 szpi­
tali i zakładów dobroczynnych prywatnych, będących 
pod kontrolą tejże rady tak przedstawia:

1) Szpitale i zakłady rady miejskiej.
a) Kapitały czynne 17 szpitali i zakładów 

1,691,570 rub. 45 kop
ó) Kapitały martwe należące do 7 zakładów 

przez zmarłych fundatorów oddawna uposażonych, ale 
których zapisy dotąd przyzwolenia władzy nie uzy­
skały i działać w myśl zapisodawców nie mogą, po­
większając się tylko narastającemi co rok procentami. 
„ J _ c' &tałe zapisy na różne cele dobroczynne 
649,840 rub. 48 kop. J

d) Coroczna pozostałość w gotówce z kwest
wielkotygodniowych oraz z sum pozostałych z 5 ko­
piejkowych dopłat do biletów teatralnych 8661 rubli 
54 kopiejki. J

e) Specyalny fundusz dla zaopatrywania ubogich
chorych w potrzebne im przedmioty, jak ; kule oku­
lary, pasy itp. 1048 rub. 99 kop, ’

Z) Majątki nieruchome, jako to: folwarki, lasy, 
osady rolne lub karczemne domy i place, przynoszące 
co rok swemi czynszami dochody podano na sumę 
1,314,084 rub. 25 kop.

gj Majątki nieruchome t. j. gmachy mieszczące 
w sobie szpitale i zakłady i jako takie z natury 
swego przeznaczenia procentować się nie mogące po­
dano na 1,885,958 rub. 95 kop.

ń) Majątek ruchomy, jako to sprzęty domowe, 
narzędzia chirurgiczne, bieliznę, pościel, odzież, sprzęt 
kuchenny i stołowy, zapasy spiżarniane oszacowano 
na 253,086 rub. (Ten dział majątku w sprawozda­
niu za rok 1870 całkiem pominięto). A łącznie ma­
jątek zakładów rady miejskiej podano na sumę 
6,049,258 rub. 97 kop.

2j Szpitale i zakłady prywatne, 
a) Kapitały należące do 13 szpitali i zakładów

oraz 7 fundacyi zapomogowych podano na 1,285,681 
rub. 25 kop.

ó) Wartość nieruchomości 9 zakładów podano 
na 781,835 rub.

c) Wartość ruchomości 10 zakładów 49,956 rub. 
A łącznie majątek zakładów prywatnych 2,117,472 
rub. 25 kop. Ogółem w r. 1885 wartość majątków 
wszystkich zakładów dobroczynnych podano na sumę 
8,166,731 rub. 22 kop.

Z zestawienia tych cyfr widzimy, że majątek 
zakładów dobroczynnych powiększył się w stosunku 
do r. 1870 o 3,306,651 rub. 79 kop.

Czy jednak mimo takiej różnicy majątek tak 
nieruchomy jak i w kapitałach wieczystych jest wię­
kszy i czy nie mógłby być większym, zobaczymy 
niżej.

Rozpatrzywszy się w sprawozdaniach Rady 
miejskiej, trudno jakoś być dumnym z tego znacznego 
wzrostu majątku zakładów dobroczynnych, albowiem 
widzimy, że na wzrost wykazanego tu majątku 
wpłynęły:

1) powiększenie dowolne i w 3/4 częściach bez­
zasadne szacunku posiadłości na 694,449,05 rubli;

2) wartość ruchomości niepodana w roku 1870 
a liczona w 1885 roku 303,042 rubli;

3) posiadłości podane w r. 1870 i 1871 bez 
szacunku a szacowane później 280,907.13 rubli;

4) nowe zakłady dobroczynne powstałe po roku 
1875 (wartość budynków) 476,715 rubli;

5) zapisy wieczyste w latach 1870—1885 w sa­
mych kapitałach przyjęte 967,158.87 rubli;

6) sprzedaże posiadłości 428,584.08 rubli;
7) sumy co rok odkładane na zwiększenie ka­

pitału wieczystego 306,590.49 rubli;
Ogółem winienby się był zwiększyć majątek ua 

sumę 3,457,446.62 rubli, a że zwiększył się, jak wi­
dzieliśmy, tylko o 3,306,651.79 rubli, więc i tak bra­
kuje do ogółu tu szczegółowo wykazanego 150,794.83 
rubli.

Chlubić się więc wobec dowolnego a surowej 
krytyce ulegającego sposobu podwyższania majątku, 
z zupełnem przeświadczeniem, że w razie sprzedaży 
ani połowy fikcyjnój jego wartości się nie osięgnie, 
jak to stwierdziły marnotrawcze sprzedaże, doprawdy 
nie było czem; a z drugiej strony poczucie godności 
osobistej i urzędu nie pozwalało podawać w ponie­
wierkę pamięci swej poprzedniczki Rady głównej, 
której członkami pośrednio lub bezpośrednio bywali 
ludzie cnoty, z charakteru publicznego i prywatnego 
czyści i wielkoduszni, jak z granitu wykuci.

Były wprawdzie nadużycia za Rady Głównej, 
ale te szły z dołu, nigdy z góry i surowo sądownie 
były karane, — plamili się urzędnicy podwładni, ale 
nie zwierzchnicy, zresztą nadużycia te były i z na­
tury rzeczy (decentralizacya zarządu) musiały być 
bardzo nieznaczne i o ruinę zakładu przywieść nie 
mogły. — Były wreszcie i błędy niekiedy bardzo 
rażące w rachunkach, ale te mimo swobody słowa 
a bardzo ujawnionej kontroli, Rada główna sama pro­
stowała, nie czekając, aż ją ktoś z po za jój grona 
wyręczy. Tak naprzykład w sprawozdaniu za rok 
1866 czytam takie sprostowanie: „Przy układaniu 
niniejszego sprawozdania troskliwie przejrzano kontrole

i akta Rady Głównej, a także i inne materyały, sku­
tkiem czego wykazano wię:ej w tóm sprawozdaniu 
kapitałów zakładów dobroczynnych o z górą 154,000 
rubli, których nie ujawniano w sprawozdaniach za 
lata poprzednie.

Choć razi nie mile ta poprawka, przecież w za­
daniu swem jest chwalebną, a da się łatwo usprawie­
dliwić tem, że owe kapitały nie odnoszą się do Za­
kładów Warszawskich, ale do prowincjonalnych, któ­
rych ścisła kontrola, jak to mam dowody, bywała 
bardzo utrudnioną, bo załatwienie wezwania Rady 
Głównej wystosowanego do zarządu szpitala na pro- 
wincyi, zależało od dobrej woli prezesa Rady opie- 
kuńczój, albo powiatowej, albo szczegółowej bezpo­
średnio szpitalem takim zarządzającej. Ta zaś dobra 
wola takiego pana Prezesa nie zawsze szła w parze 
z poczuciem obowiązku karności i posłuszeństwa 
w słpżbie publicznej z wyborów, honorowo, bezpłatnie 
spęfnianćj. — A nadto Rada Główna Opiekuńcza 
Zakładów Dobroczynnych, rozpościerając swą władzę 
nie tylko na Warszawę/ ale na całe Królestwo Pol­
skie, miała biuro złożone tylko z 15 urzędników, gdy 
dzisiejsza Rada Miejska ograniczając swą wiekopomną 
działalność na Warszawę, ma ich także piętnastu. 
Czóm jednak usprawiedliwić, mimo najszczerszej chęci 
te straszne różnice, jakie w szczegółach widzieliśmy 
w szeregu opisów (w „Bibliotece Warszawskiej“ od
1 października 1886 do 1 września 1887) i jakie 
zbiorowo niezadługo poniżej zobaczymy?

Sprawozdania Rady Miejskiej Dobroczynności 
Publicznej z pewną dumą podnosiły przez 9 lat wzrost 
majątków zakładów dobroczynnych; gdy się przyj­
rzymy bliżej sposobowi wzrastania, przekonamy się, 
że mimo w trzy czwarte fikcyjnego podniesienia sza­
cunku o 694,449.05 rubli, rzeczywisty majątek zakła­
dów dobroczynnych w Warszawie nie tylko się nie 
podniósł, ale w uposażeniu swem ziemnem i w kapi­
tałach bardzo zmalał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



piecsetowaną. iż — przysyłając mi, w 
rokn 1885 odbitkę swego o Polsce arty­
kułu w „Encykloppdyi Brytańskiój“ — 
napisał te słowa: „Mam nadzieję, żelpan 
z mći pracy będziesz zadowolniony i nfam. 
te oddałem słuszność twemu narodowi.“ 
Jak dalece Polak może być „zadowolnio­
ny“ z onego przedstawienia naszćj bisto- 
yyi i czy autor artykułu oddał nam „słu­
szność“, odpowiedziałem w szczegółowym 
rozbiorze tegoż3.) Sprawozdanie swe za-

Łuskiny można je sobie jasno wytłóma- 
czyć ? Podobno nie. Mimo tego obraz 
interesuje, bo pomysł orygioaluy. Są tóż 
Laskiny udatne illustracye na kartonie 
do „Potopu“ Sienkiewicza, a raczój sze­
reg obrazów o temacie z „Potopu“ wzię­
tym. Pełen werwy, ognia, rycerski Woj­
ciech Kossak, dał niewielki obrazek, ale 
tak wyborny, tak silny w kompozycyi i 
ekspresyi, że pociąga wszystkich, ogarnia 
uwagę każdego. Jest to atak ułanów

kończyłem cytatą z Tennysona — For naszych na dragonów moskiewskich w r. 
half a truth is ever the blackest of lies — 1831 i ujęcie w niewolę pułkowuikamoskiew- 
„bo z kłamstw najczarnieiszóm było za- skiego przez młodego porucznika ułanów 
wsze pół prawdy.“ Artykuł mój posła- Stadnickiego. Epizod ten wyjęty z bi­
lem Morfillowi; wywiązała się między storyi powstania. Wybornie dodane po-
nami dość przykra polemika, która, jak 
wszelkie polemiki, była dla nas o tyle 
interesującą, o ile bezowocna. Dopióro we 
dwa lata późniój, w ciągu długiój gawę­
dy, sam się mi przyznał, iż.... dzieje po­
lityczne, tak przeszłe jak nowoczesne, 
bardzo go mało zajmują — że „polityki“ 
nie cierpiąc, streścił dzieje Polski według 
źródeł „najlepiój mu znanych“. Zwrócił 
wtedy tóż moją uwagę na szkice histo­
ryczne piśmiennictwa polskiego, umie­
szczone w owój Encyklopedyi w „West­
minster Review“ i w osobnem dziełku 
swojem ’) — tym zaś przyznałem i dziś 
przyznaję wartość prawdziwą, opracowa­
nie sumienne, nieraz bardzo szczegółowe,

stacie wieśniaków, jak z kosami wybie 
gają z po za domostwa, by uciekającym 
dragonom odpłacić za krzywdy, jakich 
im pewnie nie szczędzili przebywając we 
wsi. — Dawno już nie było u nas obrazu 
obcego. Teraz przysłał p. Bucbard spore 
płótno „Niemi seraju“. Grupa kobiet w 
haremie, pełna grozy, bo oto przybywają 
murzyni, co im mają zadać śmiertelne 
ciosy, gdyż umarł sułtan, a więc i jego 
odaliski umierać muszą. Obraz ten, za 
granicą wychwalany, wcale tu nie impo­
nuje. W obec naszych malarzy p. Bu 
chard stanowczo na plan drugi schodzi. 
Może to i dobrze, poprawnie malowane, 
ale takie nikłe w charakterystyce, takie

dyczowskićj i pr wsrzehnie mniemano, te uczy­
niła to palicya z puk-ceaia władzy finansowej, 
mianowicie sądzono, te p. Kraśnicki dopuścił 
się jakich malwersacji z banderolą tytoniową. 
Tymczasem tego samego dnia odbyła policya 
rewizyą w kancelaryi sztabowej XI korpusu 
i zaaresztowała starszego pisarza tej kancela­
ryi, p. Józefa Taczyóskiego, a równocześnie 
gruchnęła wieść, że obaj ci panowie są obwi­
nieni o to, te stali na żołdzie rządn anstrya- 
ckiego i dostarczali mu wiadomości o wojska 
rosyjskióm. Tnczyński, jako pisarz w kan­
celaryi sztaba, wiedział dokładnie o wszyst- 
kióm, co się dzieje w XI korpusie, stojącym 
na Wołyniu i wiadomości te komunikował Kra­
śnickiemu, a Kraśnicki przesyłał je do Lwowa. — 
Rosyjskie czasopismo tutejsze „Wołyń,“ od­
znaczające się wielką nienawiścią do nas, do­
nosi w dzisiejszym numerze, że rewizya do­
konana u obn tych panów wykryła, iż pro­
wadzili eni bardzo ożywioną korespondeucyą 
z władzami austryackiemi. Tnczyński pobie

dziękowania cesarskiego, oraz nadanie
orderu Czerwonego orła III klasy star­
szemu radzcy budownictwa Eergerowi 
w uznaniu zasług tegoż około gustownego 
upiększenia miasta. W końcu oznajmia 
pismo, iż cesarz Wilhelm ofiarowuje 
3000 marek na rzecz ubogich miasta 
Wiednia.

Oprócz dwóch powyższych nadał ce­
sarz ordery jeszcze następującym osobom: 
jenerałom hr. Grueune i baronowi Sehoeu- 
feldowi wielki krzyż orderu orła czerwo­
nego, jen. Hranilowiczowi order korony 
II klasy, hr. Kielmannsegg order orła 
czerwonego II klasy, prezesowi kolei pół- 
nocnój margr. Pallavicini order korony 
II klasy, nadto różne ordery pułkowni­
kom Benkoe, Muller, Sterzi, majorowi 
Spriugerowi, kapitanowi Lauterbacbowi, 
porucznikom 8chust«rowi i Czernochowi.

Prey wyborach do sejmu z kuryi 
miast doluo-rakuzkich wybrano 19 libe-

rał 100 rubli miesięcznie od Kraśnickiego, a ralnych, 8 chrześciańsko-socyaluych i
nadto dostawał osobne wynagrodzenia za ka­
żdy ważniejszy kawałek, jak za plany forte-

niemiecko-narodowych kandydatów. W 
II «kręgu Wiednia nastąpi wybór ści-

dalój, że władze rosyjskie mają poszlaki, iż 
Kraśnicki nie posyłał wszystkiego przez po­
cztę, lecz miał umyślnych wysłańców, którzy 

a zawsze dla naszego ruchu umysłowego I jakieś bez życia, bez wyrazu psychiczue- I jeździli do Brodów; owóżj władze starają
1 1 — ------- » -J— —1 « 1 gig dociec, kto to byli ci „wysłańcy.“ Jeżeli

Kraśnicki przyznał się i obszerne złożył ze­
znania, w takim razie musiał także powie­
dzieć, przez kogo komunikował się z władza- 

przedostatnim tegoż numerze (z 20 t. m.), I OBtatnie wydaje tchnienia; już widać ten I mi austryackiemi. Jeżeli zaś nie powiedział,
„ IdulnwiiT z» V, _____ __ 1 Itialw zsołiiTA ¿s m i nr/i i LłAwn a łza ntnmn I tn wiilnonio trio miał rwtńrorl ni lz ńut a

sympatyczne,
Morfill dostarcza sprawozdań z pi-

go, że nawet nie bardzo pociąga. O ileż 
więcój prawdy, wyrazistości w małym

śmiennictwa polskiego i rosyjskiego zna-1 obrazku malarza węgierskiego Valentiny. 
nemu tygodnikowi „The Academy“. W „Ostatnie życzenie“; taki tytuł. 8tarzec

czne i mobilizacyjne, za tajne rozporządzenia ślejszy między chrześciańsko- socyalnymi 
itd. — Dalćj utrzymuje „Wołyń,“ że obaj I a liberalnymi kandydatami. Chrześciań- 
obwinieni przyznali się do winy i obszerne sko-socyalne stronnictwo zyskało 5 man- 
złożyli zeznania, równocześnie jednak pisze datów, z których trzy stracili liberałowie,

a dwa demokraci. Izba handlowa wy­
brała ponownie liberalnego reprezentanta, 
a śródmieście Wiednia wybrało 6 posta­
wionych na liście liberalnych kandydatów. 
Ogółem wybrano 23 liberalnych, 8 chrze- 
ściańsko-socyalnych i 2 niemiecko-narodo- 
wych kandydatów. Oprócz tego odbędzie 
się jeszcze jeden wybór dodatkowy.

W sejmie toęgierskim odpowie-
znajdujemy obszerną wzmiankę o książce biały całun śmierci, który ciało starca to widocznie nie miał pośredników, a chęć dział prezes ministrów, hr. Szapary, na
Aleksandra Kraushara — „Sprawa Zy- | pokrywa bezwładną sztywnością, strupie- | ich wyszukania świadczy tylko, że policya tu- interpelacyą deputowanych Ugrona i Gull-

1 tejsza pragnie się obłowić, rada, że się nada- nera w sprawie używania języka niemie-
rzyła sposobność Rozpoczną się więc rewi- ckiego w stósunkach z władzami au-

gmunta Unruga“. Dzieło to. odpowiednio szeniem. Starzec na pół martwe oczy
streszczone w artykule czysto literackim, 
nastręcza sprawozdawcy sposobność do 
opowiedzenia zarazem sprawy Krzysztofa 
Łyszczyńskiego przed sejmem wileńskim 
j 8gzekncyi Rosnera, burmistrza toruń­
skiego, w r. 1724 — i do wypowiedze­
nia zdania, które wypadło bardzo nie 
fortunnie z pod pióra angielskiego szko- 
larza i poglądach liberalnych: „Jestto 
uderzająca historya — pisze — ciemnoty 
i nietolerancyi, dająca nam smutny obraz
Polski owoczesnój...... arystokratycznej,
zabobonnój“. Kaźń Łyszczyńskiego zaszła 
— jeśli mnie pamięć nie myli — w r. 
1687; sprawa Unruga w 1715, a Rosnera 
w dziewięć lat później. Warto przecież 
przypomnieć oksfordzkiemu profesorowi, 
iż ciemnota i zabobonnośó Anglii ujawniła 
się spaleniem ostatniej „czarownicy“ w 
Londynie w r. 1772, że nietolerancya an­
gielska jeszcze w ostatnim dziesiątku ze 
szłego stulecia ścigała ludowych nauczy­
cieli irlandzkich, jak dzikie zwierzęta, 
nie dozwalała katolikom posiadać koni 
większej wartości nad 5 funtów i utrzy­
mywała w Irlandyi najhaniebniejsze droits 
de seigneurJ), Kaźni Łyszczyńskiego 
przeciwstawimy skwapliwie „krwawe roki 
przysięgłych“ Jeffreys’a, które w trzy 
lata po wyroku wileńskim, zasiały hrab

roztwiera szeroko, bo na skrzypcach za­
grał mu cygan ulubioną melodyą. Młoda 
kobieta dźwiga starca z barłogu, pod­
piera, a po twarzy starca przelatuje wy­
raz radości, bo spełniają się jego „osta­
tnie życzenia“.

Wystawa ożywiona; dodaje jój ponęty, 
uroku i dochodów: elektryczne oświetle­
nie trzy razy w tygodniu i wyborna mu­
zyka wojskowa krakowskiego pułku pie­
choty.

W osobnój gabilotce złożono przed­
mioty znalezione na błoniach przy kopa­
nin toru wyścigowego. Podkowy tureckie, 
kula armatnia i czaszka zwierza, którego 
dotąd zoologowie nazwać nie zdołali. Tor 
wyścigowy na ukończeniu. Jakże to te 
puste do niedawna błonia teraz wyglą­
dają! Park Jordana, tuż obok tor wy­
ścigowy. Życie, ru< h, a może i korzyść 
z wyścigów dla miasta. Byle tylko 
większą, niż z jarmarków na konie, które 
nie spełniają tego, czego s:ę po nich 
spodziewano, Galicya, cokolwiek Kró­
lestwo, oto wszystko, co tu widać na 
jarmarku. Byłoby i to wiele, gdyby ro­
zumieć rzecz dosłownie, ale bo to około 
200 koni na jarmarku, w Krakowie, a 
sprzedana część tylko, to coś mało. Jest 
to sobie jarmark jak w Tarnowie lub

zye, ciągania lndzi do sądów, aresztowania stryackiemi, iż nie istnieją żadne prze
itd., a to wszystko dla tego tylko, żeby do­
stać łapówki, łapówki i jeszcze raz łapówki.

pisy, któreby języka niemieckiego używać 
zabraniały, albo też używanie języka te-

W każdym razie sprawa Kraśnickiego i go nakazywały. Władze trzymają się
Tuczyóskiego wywołała tu ogromne wrażenie 
i zaniepokojenie, bo ta okoliczność, że są oni

praktyki, według którój w nagłych wy­
padkach zawsze dotąd używano w stó-

Polakami, da znowu pochop miejscowym władzom sunkach z władzami austryackiemi języka 
niemieckiego. — Co do zajścia w Erlau, 
gdzie niedawno temu pobili się oficerowie

do prześladowania naszój narodowości,

NIEMCY.
* Berlin, 3 października. W arty 

kule, potępiającym błędne nauki secyali-

z wiceburmistrzem, którego ciężko pora­
nili, oświadczył minister, że na razie od­
powiedzieć nie może, gdyż śledztwo w 

zmu, oblicza dzisiaj Eugeniusz Richter I sprawie tój dotąd ukończonóm nie zo-
w „Preisin. Ztg.“, ile przypadłoby na 
głowę pojedyńczego człowieka w Prusach 
po podziale całój własności prywatnój. 
Wedle jego obrachunku przynoszą do­
chody wszystkich prywatnych osób w 
Prusach 8424 milionów marek. Liczba 
osób, które pobierają w Prusach dochody 
jako zarząd administracyi domowój lub 
jednostki, wynosi 10 milionów. Ztąd wy­
nikałoby, że gdyby w Prusach wszystkie 
dochody wrzucono do jednój szkatuły

stało. To jednakże oświadczyć może, iż 
zajście rzeczone nie zdołało zakłócić zgo­
dy pomiędzy władzami wojskowemi a 
cywilnemi.

WŁOCHY.
* Rzym, 3 października. Kapitan 

Fracassa oświadcza teraz na podstawie 
zasięgniętych informacyi u kilku wspól­
nych przyjaciół, iż Saint Cère miał po 
słuchanie u Crispiego, lecz pod waran

stwa Somerset i Devonshire dziesiątkami I w Rzeszowie, ale nie w zakroju wię-
tysięcy ofiar niewinnych, torturowanych w 
sposób tak okrutny, że pamięć onćj epoki 
drga dziś nawet żywa n młodzieńczych 
wyrostków i starców zachodnio-południo 
wój Anglii... Comparison is odious — 
mówi przysłowie tutejsze — lecz sądzę, 
iż w wypadku niniejszym o tyle jest 
trafne porównanie z potężną i oświe­
coną Anglią, o ile na naszą wypadające 
korzyść.
_________ Latarnik.

*) Cf. Artykuł prof. Morfilla w najnowszćm 
wydaniu „Encyclopoedia Britannica“, p. t. Po­
land, _ str. 2^5—306. — Dalej jego „Russia“, 
wydanie Bgie, 1889. (Sampson Low and Co), str. 
192-200.

2) „Biblioteka Warszawska“ — październik 
1885 roku.

B) „Slavonic Literature“. 1883 roku — dziełko 
ogłoszone przez „Towarzystwo dla rozszerzania 
wiedzy chrześciańskićj.“

4) Cf. Robert Mackenzie: „History of the 
XIXtk Century, str. 113 i nast. — Londyn, 1880.

(Dokończenie nastąpi).

kszym, jak tego wyczekiwano, jak na to 
liczono. Oby się tak nie stało, jak 
z temi jarmarkami, które przed laty urzą­
dzano na martwy towar na Rynku 
Wznoszono budy, a w nich rozsiadali się 
kupcy.... z Kazimierza. Dalszych, obcych, 
wyborowych nie zwabiano i budy poszły 
pewnie na paliwo, jarmarki poszły w za 
pomnienie.

Już to łatwiój nam z nauką, sztuką

rozdzielono je równo . między wszystkie kjem) rozmowy nie ogłosi. Podane 
gospodarstwa domowe i obecnych odbior- przez „Figara“ oświadczenia co do poli- 
ców samodzielnego dochodu, wynosiłby tyki są w głównych zarysach prawdziwe, 
roczny dochód tylko 842 m.. na osobę. iecz nje pOdają nic nowego. Podobnie 
Żadnych w ogóle podatków nie płaci Wyraża się także „Riforma,“ która ze 
około 77,42 prct., liczba obowiązanych do gw^j st,rony dodaje, że podana przez p.
płacenia podatków, t.j. tych, którzy mają 
przeszło 3000 m., wynosi z drugiój strony 
2,81 prct. ludności. Pan Richter zauwa­
ża przytem: Dochód roczny w socyalisty 
cznym porządku świata wynosiłby za­
tem po wywłaszczeniu całego majątku 
prywatnego 842 m. na osobę wedle 
obliczenia socyalistów, innemi słowy mie­
liby przy socyalno-demokratycznym po-

St. Cère rozmowa zawiera tyle zmyślo­
nych dodatków;» iż nie można na razie po­
wiedzieć, co prawda, a co nie. W ogóle 
zdradzają pólurzędowe organa włoskie 
wielkie zakłopotanie.

BUŁGARYA.
Koeln. Ztg." donosi, że Stambułów,

rządku świata robotnicy socyalistyczni we zniewolony do tego kłamstwami rozsie-

Towarzyttwa i Spółki.
Program wystany przemysłowo-rol­
niczej Kółek rolniczych włościań­

skich powiatu wągrowleckiego.
W dniu 15 października r. b. odbędzie się 

w Wągrówcu w pobliża dworca kolei żelaznćj, 
»bok poczty, wystawa płodów rolniczych, ogro- 
dowin, oraz przedmiotów i wyrobów będących 
z rolnictwem w bezpośredniój styczności.

Wystawa ta dzielić się będzie na sześć 
następujących głównych oddziałów:

Oddział I. Konie.
1) Ogiery.
2) Klacze do chowu.
3) Źrebaki, od 1 rokn począwszy.

Oddział II. Bydło rogate.
1) Bnbaje.
2) Krowy dojne.
8) Bydło młodociane.
4) Opasy.

Oddział III. a) Owce.
1) Owce hodowane dla prodnkcyi wełny.
2) Owce hodowane na mięso, 

b) Trzoda chlewna.
Oddział IV. Ziemiopłody.

Ziemiopłody surowe i produkta przerobione 
tak z wydziału rolnictwa, ogrodownictwa, jak 
i pszczelnictwa.

Oddział V. Przemysł domowy.
1) Wyroby ręczne z lnu, wełny — a więc 

płótna, warpy itp.
2) Wyroby gospodarstwa kobiecego, z na- 

biało, mąki itd.
Oddział VI.

Machiny i narzędzia gospodarcze.
W każdym z powyższych rozdziałów roz­

dawane będą nagrody i listy pochwalne. Szcze­
gólnie liczne Hagrody z pięknych składające się 
przedmiotów (n. p. waga decymalna do zboża, 
śrebrny zegarek kieszonkowy itd.) przeznaczo­
ne są dla oddziałów IV i V. Uprasza się 
więc Panów Prezesów aby zeclicieli zachęcić 
włościan w poszczególnych Kółkach na osta- 
tnlem zebrania przed wystawą, do jak najli­
czniejszego obesłania tychże oddziałów.

Przedmioty do oddziałów tych należące, 
przyjmuje się na wystawę do 14 października 
godziny 3 po południu. Takowe odbiera już 
od niedzieli dnia 12 października godziny 1 
po południu, członek komitetu p. Srednicki w 
Wągrowcu.

Inwentarze żywe stanąć muszą na miejscu 
w dniu 15 października, a więc w dniu wy­
stawy, najpóźnićj o godzinie 7 zrana. Zwie­
rzęta powinny być pilnowane i strzeżone przez 
dostateczną liczbę ludzi zdatnych, zarazem opa­
trzone poświadczeniem zdrowia przez władze 
miejscowe.

Wystawa otwiera się o godzinie 9 zrana, 
o godzinie 8 odbędzie się na jój intencyą msza 
św. w kościele farnym. Rozdanie nagród na­
stąpi o godzinie 3 po południu.

Bilety dla członków Kółek są do nabycia 
w cenie 15 fen. u Panów Prezesów przed i 
podczas wystawy — dla nieczłonków przy kasie 
w cenie 30 fen.

Komitet urządzający: 
Przewodniczący: Roman Janta Połczyński, 

wicepatron.
Członkowie: Buksakowski. Ks. Fabisz. Janu- 
chowski. Kiefler, prezes Kółka mieściskiego. 
Ks. Leśnik, prezes Kółka gołanieckiego. Mie­
czysław Moszczeński. Seweryn Moszczeński. 
Karol Nieżychowskl, prezes Kółka potnlickiego. 
Wł. Janta Połczyński, prezes Kółka łekniń- 
skiego. Ks. dziekan Ryński, prezez Kółka ko-

i objawami czci dla zasłużonych. Wy- wielkich miastach, siedliskach obecnych wanenn przez Tatiszczewa, oświadczył, ziejgkieg0 Skąpski, prezes Kółka wągrowie- 
dział rólniczy za kilka dni zostanie socyalnój demokracyi, mniejszy dochód, iż Tatiszczew odgrywał w Bułgaryi rolę ck;e„0 jjr Sokolnicki, prezes Kółka żońskiego. 

-----L_ ---- ----------------- 1 aniżeli pod systemem wyzyskiwania, do- posła carskiego i że przedłożył rządowi Sre(mi’ckl. T. Swinarski, prezes Kółka po-

KORESPONDENCJE

otwarty. Oczekujemy ministrów oświaty 
i rólnictwa galicyjskiego. Senat czyni 
zabiegi, by minister pozwolił przyjmować 
abituryentów szkół realnych, co też słu­
szne i sprawiedliwe, a przedewszystkiem 
rozumne. Wszakże tu przydatniejsze 
chemie, rysunki i wykreślna od łaciny i 
greki dla przyszłego rólnika.

Pomnik dla Zyblikiewicza już przecież 
stanie na cmentarzu. Prezydent miasta 
ma już projekt pomnika i ocenę znawców, 
a wnet będzie miał i pieniądze, bo prze 
cięż 1500 złr. rada nie poskąpi, jeżeliby 
już wydział krajowy ich nie dał.

Wybór włościanina Mizi na sejm 
wiele narobił hałasu. Jużció smutny 
objaw niesolidarności z komitetem cen 
tralnym, który podał kandydaturę pana 
Czecza, właściciela dóbr, a bardzo za­
służonego, światłego obywatela, ale też 
smutno, że nie umieją żywioły zdrowe 
paraliżować pokątnych, a zaciekłych 
agitacyi wykolejonych ludzi, a takie 
zgorszenie siejąeych, jak ścigany wyro­
kami ks. Arcybiskupa lwowskiego ksiądz 
Stojałowski. A czemże już jesteśmy, 
skoro taki ks. Stojałowski obejmować 
zaczyna i wykonywać dyktaturę nad 
ludem! Nie mamy nic przeciw temu,

chód bowiem 842 marki rocznie nie daje bułgarskiemu kilka propozycyi, żądających 
nawet 3 marek zarobku dziennego. Mu- zawarcia konwencyi wojskowój z Rosyą, 
larsey czeladnicy w Berlinie strejkowali oddania armii bułgarskiój pod dowódz- 
przez długie tygodnie dla tego, że im za- two oficerów rosyjskich i odstąpienia Ro- 
robek dzienny 5 marek był niewystar- syi miasta Burgas, w zamian za co Ro- 
czający. A więc czeladnicy mularscy na- sya chciała popierać Bułgaryą w sprawie 
przykład utraciliby w socyalistycznym po- zaanektowania Macedonii. Stambułów 
rządku świata 2 marki obecnego dochodu, oświadczył Tatiszczewowi, że propozycye 
I dla 200 marek mniój lub więcój ro- jego są tego rodzaju, że nawet nie warto

powskiego. Walińskl. Zamiar.

nad niemi zastanawiać się na seryo.

AFRYKA..
Telegram „Timesu“ podaje dziś 

bliższe szczegóły o śmierci Kuentzla i

cznego dochodu dla przeciętnój ludności 
mają się dziać morderstwa, grabieże, prze­
wrót istniejącego porządku!

Jak już wspomnieliśmy wczoraj, 
odbyła Rada związkowa w czwartek po-

.eSS1!!. I b ue Z
oni ofiarą zemsty sułtana Witu, który od

nejma, iroracjMata 1 zaimira.
Poznań, sobota 4 października.

* Doniesienia urzędowe. Król nadal radzcy
sądu nadziemiańskiego Heinsiusowi w Pozna­
niu godność tajnego radzcy sprawiedliwości.

Kraków, 30 września 
(La fin du siècle. — Wystawa sztuk pięknych. —
Wykopaliska na Bioniach. — Tor wyścigowy. —
Jarmarki. — Wydział rolniczy. — Pomnik Zybli­

kiewicza. — Wybór Mizi.)
(§) „La fin du secie“ obija się jak za­

gadka dziejowa co chwila o myśl, o fan- 
tazyą ludów, a może o sumienie tych, co 
ludami kierują. Temat ten ze szpalt 
dziennikarskich, z katedry filozofa, z bro­
szury agitatora przechodzi już w sztukę, 
w dramat, w poezyą. W malarstwie po­
ruszył go nasz Luskina. Jest na wysta­
wie w Sukiennicach rozległe płótno tego --------  — . . . . ,. , . . . iUUiai Oł, uaiJV „
asysty z podpisem „La fin du siècle“, aby włościanie wchodzili do sejmu, mumkacyi i wydziałowi dla sądownictwa Mordercy udaij gję następnie do obozu
w bogato, z przepychem urządzonym ga- I owszém, byle tylko mieli odpowiednie do obrad przedwstępnych. Wreszcie prze- Kueozla j zamordowali pozostawionego
wnecie siedzi za stołem więcćj zdziwiony, uzdolnienie na posłów, a nie przemycali wodnicząey zakomunikował orzeczenie sądu tam^e na stra^y Horna, poezém spusto-
mż przerażony kapitalista, a przed nim | się tam wbrew woli poważnych wybór-1 Rzeszy w sprawie spora o granice mię-1 :
gromada robotników. Pierwszy z gro­
mady podniósł rękę w górę, ale snąć nie 
grozi nią, bo dragą rękę przyciska do 
Piersi, zapewne na znak zaklęcia. Inni 
z. gromady bądź poważnie patrzą przed 
mebie, bądź ożywieni czy niedolą, czy 
zemstą, dość dramatycznie wyglądają. O 
technice i artyźmie Łuskiny w téj chwili 
nie pora mówić na tém miejscu ; artysta 
to znany i uznany ; pełen wad i zalet, 
ale bądź co bądź siła to znamienita w 
malarstwie. Chodzi o motyw, o temat.
Gzy w malarstwie można je zrozumiale 
przedstawić? Wątpię, Czy w obrazie

Bóttlchera. Na posiedzeniu tóm zdawano 
sprawę z dochodów i wydatków za rok
1888/89, następnie udzielono pokwitowa „ ^UCUS1„,
n’a rach“?k’ I warzyszów jego w przededniu morderstwa
obrachunkowńj ^ 1888/88 i 1888/89 o ? ich rozbroió
lle.0nJ\d0lyC?.ą ciwko czemu Kuentzel zaprotestował nie

dawna już pała nienawiścią względem 
Niemców. Sułtan zaprosił Kuenzla i to-

szy. Z powodu opróżnionych miejsc człon­
ków Izby dyscyplinarnej dla alzaeko-lo- 
taryngskich urzędników i nauczycieli na 
stąpiły wybory uzupełniające. Projekt, 
odnoszący się do zmiany ustawy o za 
bezpieczeniu w razie choroby robotników, 
przekazano wydziałom dla handlu i ko

przebierając w wyrażeniach. To przy­
spieszyło śmierć ich. Nazajutrz napadł 
zbrojny tłum krajowców na bezbronnych 
Niemców, z których czterech poległo 
na miejscu, podczas gdy trzój inni 
zginęli w ucieczce. Jedynie Meuschel 
zdołał się ukryć w wysokiój trawie.

się tam wbrew woli powaznycn wyoor- azeszy w sprawie »pum u grau.ee w.r n wszygtkie plantacje niemieckie i 
ców i przez złamanie karności naro- dzy Meklemburgiem a wolnem miastem plaJntatora Behnkego. Ciała za-
dowój ______________

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Żytomierza piszą do „Prze­

glądu“ co następuje:
W środę, dnia 24 września wpadła nagle 

policya do znajdującego się przy ulicy Berdy-

hanzeatyckiem Lubeką.
AUSTRYA I WĘGRY.

* Wiedeń, 3 października. Ambasa-

mordowanyeh nie zostały dotąd poehO' 
wane.

Pisma niemieckie wyrażają nadzieję, 
że Anglia, która jako protektorka sułta­
natu Witu za morderstwo popełnionedor niemiecki ks. Reuss wystósował do

burmistrza wiedeńskiego dr. Prixa pismo, i ez gu}fcana jest poniekąd również odpo- 
w którćm w imieniu cesarza niemieckiego „¡.4,:.!., «Vnrzvsta z snnsobnośei tći
wyraża radość, jaką temuż sprawiło 

¡zowśkićj handlu" tytoniu i cygar p. Egiza, I wspaniałe i prawdziwie serdeczne przyję- 
Greka, zrobiła rewizyą, a lubo nic nie znała- cie ze strony mieszkańców Wiednia. Pi- 
zła, zaaresztowała p. Kraśnickiego, głównego smo powyższe oznajmia dalćj nadanie 
subjekta w tym magazynie. Fakt ten wywo- burmistrzowi Prixowi orderu korony 
lal wrażenie na całej a tak ludnej ulicy Ber- ' II klasy z gwiazdą na znak radości i po

wiedzialną, skorzysta z sposobności téj 
i Witu zaanektuje.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę 
4 b. m. pierwsze przedstawienie, na któróm 
odegraną będzie po raz pierwszy komedya M. 
Bałuckiego „Klub kawalerów“.

W niedzielę dramat historyczny Juliana 
z Poradowa „Ojciec Augustyn“.

Akt III, przedstawiający kaplicę Jasno­
górską wraz z cudownym obrazem Matki Bo- 
skiśj Częstochowskiej, urządzony staraniem 
pracowni artystycznej p. Szpetkowskiego.

We wtorek komedya M. Bałuckiego: 
„Grube ryby,“ deklamacya i mazur błękitny.

Ceny zniżone.
Kasa otwarta w dni powszednie od go­

dziny 10-1 i od 5 do końca widowiska; 
w niedziele zaś i święta uroczyste od go­
dziny 12—2 i od 5 do końca widowiska.

Bilety abonamentowe nabywać można od 
jutra w handlu cygar p. Ganowicza, w domu 
frontowym teatru.

W komedyi: „Klub kawalerów“ wystę­
pują dziś po raz pierwszy nowo zaangażo­
wane siły, a mianowicie panie Czarli i Maj- 
drowiczowa, oraz pp. Knapczyński i Przyby­
łowicz, a nadto panna Rybicka, k»óra przed 
trzema laty pracowała na scenie tutejszej.

W niedzielę zaś w „Ojcu Augustynie“ 
wystąpi po raz pierwszy panna Wróblewska.

* Jutrzenka, Towarzystwo Wstrzemięźli­
wości, odbędzie posiedzenie w niedzielę dnia 
5 b. m. o godzinie 6 wieczorem w kawiarni 
„pod Jutrzenką“ przy ulicy Wrocławskiej nr. 
9 na I piętrze (wchód z ulicy Gołębićj) w ka-

grau.ee


mietlicy p. Szafarkiewicz*. Porządek obrad:
1) o Kaszubach, odczyt p. Ignacego Klatec- 
kiego; 2) wykład p. Bukowieckiego o tkactwie 
i koszykarstwie w Oalięyi.

Uprasza się o liczne i wczesne przybycie. 
Przypominamy, te roczna składka w „Jutrzence“ 
wynosi tylko 1 m. 20 fen , a mvżua ją nad­
syłać znaczkami pocztowemi pod adresem: 
„Józef Chociszewski, Poznań“. Zarząd.

* Zwyczajne posiedzenie wydziału history­
czno-literackiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu odbędzie się w przyszły poniedzia­
łek 6 b. m. o godzinie 6 wieczorem w domu 
Towarzystwa przy ulicy Mlyńskićj nr. 26. Na 
porządku obrad: Referaty i komunikaty nauko­
we członków.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Rze­
mieślników Polskich odbędzie się w poniedzia- 
łrk dnia 6 października r. b. na sali pana 
B. Knolla. Na porządku obrad będzie jeszcze 
obszerniejsza pogadanka o potrzebie rysunków. 
Zachęcamy zatem szanownych członków do 
licznego przybycia, gdyż z powodu uchwały 
zapadłój na przeszłćm zebraniu, będą człon­
kowie posiadający chęć do rysunków pobierali 
anbwencyą na wydoskonalenie się w tym przed­
miocie. Z tego powodu będą jeszcze ciekawe 
kwestye na tern zebraniu rozbierane.

Zarząd.
* Z powodu uroczystego nabożeństwa ró­

żańcowego, które się odbędzie jutro w nie­
dzielę. dnia 5 b. m. o godzinie 5 z południa 
W kościele naszym podominikańskim, 
walne zebranie „Bractwa kwestarskiego* 

naznaczone zrazn na tenże sam dzień i go 
dzinę, jak ogłaszaliśmy wczoraj, odraczamy do 
przyszłój niedzieli, dnia 12 b. m.

Poznań, dnia 4 października 1890.
J. Bukowiecki, I. Klatecki, J. Kużaj,

J. Raabe, B. Milski, J. Szmyt, W. Raszewski.
* Jutro w niedzielę dnia 5 b. m. obcho­

dzi Towarzystwo Młodych Przemysłowców 
16-letnią rocznicę założenia na sali pana 
B. Knolla. Obchód rozpocznie się punktnal 
nie o godzinie 7 wieczorem stósownćm prze­
mówieniem ; śpiew, odczyt i deklamacya wy­
pełnią dalszy program. Poczćm nastąpi za­
bawa z tańcami, z której czysty dochód jest 
przeznaczony na urządzenie gwiazdki dla hie 
dnych dzieci. Szanownym członkom przypo­
minając o tym obchodzie, upraszamy ich 
o liczne przybycie, tak ze względu uczczenia 
pamiętnój chwili założenia Towarzystwa, jako 
tćż ze względu na dochód z zabawy przezna­
czony na cel dobroczynny. Goście za przed 
stawieniem członków mile widziani.

Zarząd Tow. Młodych Przemysłowców.
* Tutejszy „Tageblatt“ gniewa się okru­

tnie na „Germanią“ za to, że ta domaga się 
w imieniu katolickiego ludu przywrócenia Za­
konu Serca Jezusowego, — i w swej szalonój 
nienawiści do Jezuitów pisze pomiędzy inne- 
mi, co następuje: „W tych katolickich kołach 
i pomiędzy tćm duchowieństwem, które isto­
tnie dąży do kościelnego pokoju (!), panuje 
obawa (?), a nawet strach przed powrotem Je­
zuitów, ponieważ zawsze, gdzie tylko wystą­
pili, ślady ich działalności widziano tylko we 
fanatycznćm podszczuwaniu wyznaniowej waśni 
itp....“ Poznański organ pseudo-konserwaty- 
wny liczy widocznie na wielką łatwowierność 
swych czytelników, kiedy śmie podobne niedo 
rzeczności wypisywać o Jezuitach i o rzeko­
mym strachu, jakim prawewitych katolików 
(wedle serca „Tageblattu“) przejmować ma 
sam widok „fanatycznych“ synów Lojoli.
I taki organ ma pretensye, aby go brano na 
seryo!

* Na czwartkowem posiedzeniu komitetu, 
zajmującego się urządzeniem uroczystości ju- 
bileuszowćj Towarzystwa Pomocy Naukowój 
im. K. Marcinkowskiego, uchwalono wmuro­
wać tablicę w kościele w Buku dla ś. p 
matki Karola Marcinkowskiego, zmarłćj w r. 
1831., Uchwalono dalćj 1) podobną tablicę 
dla ojca Marcinkowskiego, zmarłego w Mar­
goninie, jeżeli data zejścia będzie dokładnie 
wiadomą, 2) odnowienie tablicy pamiątkowej 
na kościele św. Wojciecha; i 3) rozpisanie 
konkursu na popularny wykład o ś. p. dr. Ka­
rolu Marcinkowskim.

* Zjazd koleżeński urządziło onegdaj w Po 
znaniu 8 nauczycieli ludowych, którzy w roku 
1865 opuścili z świadectwem dojrzałości istnie 
jące tu dawnićj seminarium nauczycielskie 
Abiturientów było wówczas ogółem 17 — 
dziewięciu z nich śmierć już zabrała. Jak 
przystoi, wysłuchali jubilaci rano mszy św. 
W kościele farnym, — poczem urządzili sobie 
wspólny obiad w hotelu berlińskim.

* Według „Orędownika“ rozrzucono tu 
w Poznaniu najdalćj tydzień temu polską bro­
szurę socyalistyczną, sporćj grubości.

* Roki sądów przysięgłych. Czwartkowa 
rozprawa przeciwko rzeżnikowi Andrzejowi 
Zakrzewskiemu, czeladnikowi Józefowi Za­
krzewskiemu i Wiktoryi Polerowiczównie za 
kończyła się uwolnieniem ich od winy i ka­
ry. — Wczoraj przed rozpoczęciem rozprawy 
odczytał przewodniczący pismo pierwszego pro­
kuratora dr. Mantelfa, w którćm tenże do­
nosi, iż skazany za zamordowanie swój żony 
czeladnik szewski Józef Otworowski, który do 
ostatnlćj chwili zaprzeczał temu, w więzieniu 
się obecnie do zbrodni tćj przyznał. Współ­
oskarżony robotnik Owczarczak zadał Otwo- 
rowskiój rany w głowę, poczóm wspólnie wrzu­
cili zwłoki jćj do Wierzboka. Przewodni­
czący dodał następnie, że niebawem przesłu­
cha Owczarczaka przedstawiając mu zeznanie 
Otworowskiego, gdyż będzie to niezawodnie 
ważnym punktem dla Cesarza JMości. Być 
może, że O.worowski złożył to zeznanie, aby 
sobie wyjednać ułaskawienie. — Następnie to­
czyła się rozprawa przeciwko piekarzowi Sza- 
włowi Markusowi z Połajewa, oskarżonemu 
o lekkomyślne krzywoprzysięztwo w dwóch 
przypadkach. Skazano go na 6 miesięcy wię­
zienia. — Dziś ostatni dzień rozpraw.

* Siedziba komisarza obwodowego w Ko­
mornikach, przeniesiona została za zezwole­

niem naczelnego prezesa z Żabikowa do Po­
znania na św. Łazarz nr. 20.

Czyszczenie Bogdanki w całym jej biegu 
zostało jnż ukończone. Obecnie nastąpi re- 
wizya tćj pracy.

W zachodnim powiecie poznańskim wy­
dano od 16 do 30 września 33 karty my­
śliwskie.

Grodzisk. W dniu 1 b. m. wprowa­
dzony został w urzędowanie burmistrz, pan 
Bentscb, ponownie na lat dwanaście wybrany

Czwartkowy orkan wyrządził w wielo 
stronach Księstwa wielkie szkody. W 8pła- 

własności p. Józefa Mycielskiego z Ko- 
bylopola, wicher zwalił oborę, zerwawszy cały 
dach i obaliwszy część moru. Bydłu na 
szczęście nie stało się nic złego, gdyż na górce 
pełno było siana.

* Ze wszystkich stron Księstwa donoszą 
o burzy w dniu 1 b. m., która w wielu 
miejscach wyrządziła liczno szkody. W Bo 
janowie powywracał wicher budy jarmarczne; 
w Ustkowie pod Krotoszynem zabił piorun 
dwa konie na polu i parobka ogłuszył. W 
Czempiniu powyrywał orkan śmigi przy wia­
trakach, pozrzucał dachy, powywracał płoty 
itd. W Gościeszynie pod Wolsztynem, ma 
jętności hr. Mielżyńskiego z Iwna, zburzył 
podobno zupełnie owczarnią, przed 5 laty do 
piero wystawioną.

* Wystawa pszczelnica w Śremie otwartą 
będzie od poniedziałku dnia 6 października, o 
9 godzinie rano. Nadsyłający okazy na wy­
stawę kolpją żelazną, winni adresować: „An 
das bienenwirschaftliche AusstellungDirek 
torium zu Schrimm“. Do przesyłek należy 
dołączyć spis wysłanych przedmiotów z poda­
niem ich ceny i wysłać go na ręce p. Cheł­
mińskiego w Śremie, Hotel de France. We 
wtorek dnia 7 października o 9 godzinie r ino 
odbędzie się walne zebranie, na którćm będzie 
obierany zarząd prowincyonalny. Liczny uJzial 
członków bardzo pożądany. Dla przedmiotów 
na wystawie nie sprzedanych wolny transport 
koleją do domu.

Na probostwo w Skwierzynie nad 
Wartą, opróżnione przez śmierć ks. G.iertiga, 
udzielił prezenty naczelny prezes kj. Gar- 
skemu proboszczowi z Rokitna. Kościół w 
Rokitnie słynie enduwnym obrazem Matki 
Boskićj.

W Kwilczu odbyła się misya zakończo­
na w uroczystość św. Michała, patrona tegoż 
kościoła. Misyi przewodniczył ks. proboszcz 
Laudowicz, kapłanów przybyłych z pomocą du­
chowną podejmowali gościnnie państwo hr. 
Kwileccy.

W Przytoczni 
skwierzyńskim zaszło 
a w Pszczewie panuj '

dzieją“ w Hamburgu obchodzi w niedzielę dnia

i okolicy w powiecie 
kilka wypadków tyfu n, 
dyfteryi m’ędzy dziećmi; 

lekarz miejscowy jedyny, wiele ma zajęcia.
* Ze Zbąszynia donoszą nam, że do po­

święcenia kamienia węgielnego gmachu szkol­
nego miejscowy ks. proboszcz zaproszonym zo­
stał przez magistrat.,

* Bydgoszcz. Pierwszy transport wieprzy 
węgierskich nadszedł tu w czwartek. Jednę 
część zabito zaraz i sprzedano tutejszym i 
zamiejscowym rzeźuikom. Pewien rzeźnik z 
Gdańska zakupił 25 sztuk. — Realność na 
narożniku ulicy Cesarskićj i Rynku zbożowego, 
własność hr. Czapskićj, nabył na subhaście 
dyrektor banku p. Łyskowski z Poznania za 
29,011 marek.

* Wrocław. „Lutnia wrocławska“, Koło 
śpiewackie polskie we Wrocławiu, urządzać 
będzie od czasu do cza*u zebrania poświęcone 
nauce i rozrywce, dla szerszych kół zamiesz 
kałych we Wrocławiu Polaków. Pierwsze 
takie zebranie odbędzie się w niedzielę dnia 
12 października r. b. w miejscu zbornćm 
Koła u Dorna na I piętrze (w dawniejszym 
pałacu Renardów) przy ulicy Neue Sandstrasse, 
tuż przy Sandbriicke. Program, składający 
się z dwunastu numerów, wypełni wykład 
z dziedziny śpiewu, śpiewy czterogłosowe, 
śpiewy osobowe z towarzyszeniem fortepianu 
i cytry, gra na cytrze, wiersze. — Posiedze­
nie rozpocznie się punktualnie o godzinie 8 
wi-czorem. Wstęp wolny.

Podając to do wiadomości wszystkich ro­
daków zamieszkałych we Wrocławiu, zapra­
szamy do jak najliczniejszego uczestnictwa. 
Wszakże w niedzielę każdy szuka jakićj roz­
rywki, aby wypocząć po tygodniowćj pracy 
i zapomnieć na chwilę o troskach życia. Spo­
sobności do rozerwania się umysłowego nie 
brak wprawdzie w wielkićm mieście, lecz 
pomijając teatr i lepsze koncerta, które są 
tylko dla możniejszych dostępnemi, zysk mo 
ralny z publicznych zabaw i widowisk w lo­
kalach przesyconych wyziewem piwa i dymem 
cygar jest niekiedy bardzo wątpliwćj wartości.

Dokądkolwiek się jednak zwrócisz, wszę­
dzie uczujesz brak jednego ważnego czynnika 
zabawy: tego uczucia, że jesteś swój między 
swymi. Nie ma żadnćj łączności duchowćj 
pomiędzy tobą a otaczającem cię towarzy­
stwem; wszędzie dźwięki obećj mowy odbijają 
się o twe ucho, inny duch i pojęcia inne nie 
zdołają cię nigdy tak rozgrzać dla tego, co 
widzisz i słyszysz i nie zbudzą w tobie tego 
zadowolenia, jakie dać może w zupełności 
biesiada duchowa tylko w bratniem 
gronie.

„Lntnia“ jest młodym jeszcze związkiem 
i ma już z tego powodu do walczenia z tru­
dnościami. Te trudności zwiększa druga oko­
liczność, że w Towarzystwie śpiewackiem 
trzeba pracy, wytrwałej a mozolnćj jeżeli 
ma jakokolwiek odpowiedzieć zadaniu i być 
mają z niego korzyści. Mamy jednak ufność, 
że z czasem i wybredniejsze wymagania za­
spokoić zdołamy. Tymczasem mając zadanie 
na oku, a nie chcąc się zasklepiać w sobie, 
dzielimy się, stósownie do życzeń jakie nas 
doszły, chętnie pierwszemi owocami naszćj 
pracy z rodakami, aby i ze swej strony przy­
czynić się do zestrzelenia uczuć i myśli w je­
dno ognisko,

* Hamburg. Towarzystwo Polskie „Na-

b. m. dwuletnią rocznicę swego istnienia 
lokalu posiedzeń Zeughausmarkt nr. 31. 

Początek o godzinie 5 po południu. Na ta- 
kowćj wygłoszone będą: prolog, deklamacye 
przeplatane śpiewem chórowym na cztery mę­
skie głosy. Po zakończeniu uroczystości od­
będzie się półroczne walne zebranie. Na po­
rządku obrad między innemi sprawozdanie se­
kretarza, skarbnika, bibliotekarza i komisyi 
rewizyjnćj a następnie obór nowego zarządu.
O liczny udział tak ze strony Szanownych 
Członków jak gości uprzejmie uprasza 

Zarząd.
Stanisław Biedermann, Paweł Snppert,

prezes. sekretarz.
Wieliczka. C. k. zarząd salinarny w Wie­

liczce urządza na pamiątkę pobytu w kopalni 
Najjaśniejszego Pana cesarza Frańciszka Jó­
zefa I dnia 12 października b. r. popołudniu 
zwiedzenie sławnych w całym świecie kopalń 
wielickich przy rzęsistem oświetleniu.

Biletów wstępu nabyć można w Krakowie 
w księgarni S. A. Krzyżanowskiego oraz na 
mi-jscu przy kasie.

Cena biletu dla jednćj osoby ze zjazdem 
i wyjazdem machiną parową 2 złr.

Pociąg osobowy odchodzi z Krakowa do
Wieliczki o godzinie 11 minut 15 przed po­
łudniem, a z Wieliczki do Krakowa o godzi­
nie 6 minut 50 wieczorem.

C. k. zarząd salinarny
M i s z k e.

* Ksiądz Biskup Strossmayer otrzymał na
swój 40-letni jubileusz Biskupi ’gratulacye od 
księcia Adama Sapiehy i księcia Jerzego Czar­
toryskiego, tudzież od Polaków ze Lwowa 
Na ten adres ostatni odpisał patryota kroacki 
jak następuje :

„Wielce 8zanowni Panowie! Z całego 
serca dziękuję panom, żeście o mnie w dzień 
mego jubileuszu pamiętali. Jak zawsze byłem 
t?k też i teraz ciągle jestem gorącym przyja 
cielem i czcicielem naszych braci Polaków, 
których za najdzielniejszych i najsławniejszych 
członków wielkićj rodziny slowiańskićj poczy­
tuję. Dla tego tćż szczerą i rzadką raeość 
sprawiło mi wasze pozdrowienie z Polski.

„Rycerski i sławny naród polski żywi 
wiele ideałów i życzeń, które dzisiaj jeszcze 
nie są spełnione : ale Bóg wielki i wiecznie 
miłościwy łaskawie nań pogląda i świętych 
j 'go życzeń nie pozostawi bez spełnienia. Jaz mo­
jej strony przesyłćm wam wraz z mojćm bło­
gosławieństwem pastarskićm życzenie, aby to 
jak najrychlćj nastąpiło. Prędzćj czy pó 
źnićj. ale nastąpić to musi z całą pewnością, 
albowiem naród taki jak polski, który z ca­
lem poświęceniem stoi przy krzyżu — tym 
męczeństwa i ofiar symbolu — musi kiedyś 
znaleść przyszłość swoją wielką.

„Wielka idea solidarności słowiańskićj, 
braterskićj wzajemności przyspieszy nadejście 
tćj chwili pożądanćj, napełniając du’ze nasze 
czcią dla ideałów prawdziwego cbrześcianizmu, 
dla prawa Bożego i wpajając nam w , pamięć 
wielkie słowa: „Czego nie chcesz“ i t. d. 
kroczmy niezmiernie naprzód tą miłości bra- 
terskićj droga, i wołaj-c „Hosanna“, bądźmy 
przekonani, że Bóg nas nie opuści!“

* Jak wiadomo w sprawie stwierdzenia 
liczby r.botników rolny, h polskićj narodowo­
ści przychodzących z Kiókstwa Polskiego za 
robotą, miała ankieta przez rząd zwołana dać 
głównie odpowiedź na następujące pytanie 

Czy istniejące obecnie przepisy meldunkowe 
kontrolowe wystarczają, by przeszkodzić na­
pływowi żywiołu polskiego ?“ Według .Frank 
furter Ztg.“ brzmi odpowiedź, że istniejące 
przepisy meldunkowe i kontrolowe są wystar-

Pnyhyll <• Feziail*.
Po i u a ń, 3 października.

BAZAR. 8tablewski z Ceradza, pani Cbrza 
nowska z Królestwa Polskiego, paniAmro- 
gowicz z Rzeszynka, pani Pu-zet z Ga- 
licyi

LUZIŃSKEEGO HOTEL FRANCUZKI 
Profesor 8charwenka z Berlina, Grudriel- 
ski z Czarnotuły, Sulerzyski z Białoże- 
wina, Moszczeński z Pigłowic, pani Cheł- 
micka z Zakrzewa, Wolf z Lemnic, Rci- 
Buer z Hamburga, dr. Karczewski z Ko- 
wanówka, Wolf z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Gozimirski z Marcinkowa Górnego, pani 
Wyrzykowska z synami z Błażejewa, Mi­
chałowicz z Berlina, Barth z Inowro­
cławia.

październik 173,00 żąd. październik-listopad 169.0 
ząd., Ustopad-grndzieó 166,00 żąd., grudzień-sty- 
czeń 166 00 żąd., lwi ciei-maj 161.00 żąd.

UKowlia aa (lvu Utr. a liXt-/aJ ezcl. oU 170 m. 
podaiku k-.nmun, —, wypowiedziano —litr, 
upłyń, wypowiedzenie - m., ca paźlziernik (60-ta) 
61 50 żąd , (70-ta) 41,50 żąd.. październik-listopad 
(ŁO-ta) - żąd.. (70 U) żąd

iMi wy|0wle4«lai* as tilet 4 pazdzleralka: 
żyto 73 OJ mrk.. pszenica — mrk. owies 130,CO 
mrk.. rzep —— m., olćj rzepiowy 66 00.

Vena wyp-'.^n». .,/o*u> tixcl. Oj di. poc t 
•onaume.j <*ni. 3 pażdziewka (ÓO-ia) 61,50 mrk, 
(7f-U) 41 5) mrk __________________

Postanowienia 

miejskićj 

depntacyi targów

Za 100 kilogramów
ciężki

I naj
niż.

nąj 
wyż.
M F. M |F.

I

średni llekki towar 
naj-l naj-1 na)- Inaj- 

wyt. niż. Iwyż. i niż. 
M F. M F.|M F.|MI>.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowćj, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w azpi 
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu 8ióstr Milo 
eierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

Pszenica biała 
, żółta

Żyto 
Jęczmień 
Ovias nowy 
Groch

20 10 
2O'0C 
,80. 
6 7: 

.32 
I8|00

19 9 
19 8 
17 6 
6 20 

13C0

19|6U|;9,0:
19 ó" 19 
17,31,16.

118 50:18 00
jl8 50:18 00 
16 5015 50

16 50|l6 0 ) 14 2013 
12 80 12 60 12 40 12 

17 50|l8¡60¡16 00|l5:00|14

20
20
50

Postanowienia 
komisyi handlów-j.

f U W A H
piękny I średni | pośledni

.1 23 8j I 21 Iso I 19 ¡30
1 93 1 30 11 21 1-20 11 I« 1 80

Muzeum Towarzystwa Przyjaolół Nauk, 
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

powietrza.
jnla 8 października 1890 f. o 8 godzinie rano.

8 11 e y e.

A ultau mor . , 
Aberdeen . .
hrystiansnnd . 

Kopenhag» . 
łztokholm . 
tl aparanda 
Petersburg . 
Moskwa . . .
Kork, Qneenst. 
Cherbourg . .
Helder.............
Sylt ... .
Hamburg *) 
dwineminde 
Neufahrwasser 
Kłajpeda . .
Paryż . , 
Monaster. . 
Karlsruhe . 
Wiesbaden. 
Monachium 
Kamienica. 
Berlin. . 
ATiedeń 
Wrocław
Isle d’Aiz 
Nizza 
Frye. t ,

czające, wprawdzie nie do tyła, by przeszko­
dzić napływowi żywiołu polskiego, ale wy­
starczają, by nad żywiołem tym mieć ciągłą 
kontrolę ze strony władz, tak że osobnć, 
ustawy banicyjnćj nie potrzeba“. „Germania“ 
do powyższego doniesienia dodaje następującą 
uwagę: „Jak ztąd wynika, rząd zdaje się 
przyszedł do uznania, że zatrudnianie garstki 
żywiołu polskiego nie zawiera jeszcze żadnego 
niebezpieczeństwa. Wiadomo, że dawnićj by 
wało inaczćj“.

* Z Łodzi donoszą o przebiegu emigracyi 
do Brazylii robotników fabrycznych, co na 
stępuje. Po zniesieniu niewolnictwa w Bra 
zylii, okazał się tam brak robotników, wsku 
tek czego rząd przeznaczy pewną sumę na 
sprowadzenie ich z Europy. W tym celu 
wszedł w umowę z towarzystwem przewozo 
wćm „Norddeutscher Lloyd,“ które zobowiązało 
się za tanie pieniądze przewozić emigrantów 
ci zaś za podróż nie nie plącą. Na miejscu 
radzą im pracować przez jakiś czas w plan 
tacyach, ażeby się zapoznać z krajem, zresztą 
emigrantom nie pozostaje nic innego do wy 
bom, gdyż rząd, choć nadaje im grunta, 
to jednak nie mają potrzebnych kapi 
talów na prowadzenie gospodarki. Agenci 
plantatorowie oszukują biednych wychodźców, 
którzy popadają w Brazylii w prawdziwą 
niewolę. Gubernator piotrkowski, wydał w 
ostatnich dniach odezwę, oświecającą ludność 
o rzeczywistym stanie rzeczy, co trochę po­
skutkowało.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 5go 
października św. Placyda m.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 8. 
Zachód o godzinie 5 minut 28.

Pojutrze dnia 6go października św. Bru­
nona w.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 10. 
Zachód o godzinie 5 minut 26.

■n
a

763 
753
764 
762

746
769
771
766
702
760
765
"60

774
769
774
773
764
771
767
771
763

Wiatr. Stan
powietrza

Pld.Z 7 pochmurno 
PłdZ. 4 pochmurno 
W.Płil.W. 8 pochmurno
Z.

Płd.
iZ.Płd Z. 
|Płd.
,Pld.Z. 
Z.Płd.Z. 
-Z.Płd.Z. 
Z.Pld Z. 
Z.Płn Z.

iPId.Z.

774
768
768

3 zachm.

zachm.
4 pochmurno 
2 pół zachm? 
6' pochmurno'
2 zachm. 
2|deszcz
6; pochmurno
3 pogodnie 1

1 bez.i chmur
Pld.Płd.Z. 6, zachm 
Płn.W. 1 pogodnie 

spokojnie, 'pogodnie
2 pogodnie 
«'pochmurno 
5'zachm.
2 pochmurn 
ó1 zachm. 

W.Pfn.W. 3 pogodnie
Pin W. 4 pogodnie 
W.Płn.W. 6 pół pog.

Z.
.Z.Płn.Z.
Z.P.n.Z.
Z.
Z.

3
16
6
8

13
4

14
13
10

9
8
9

8
8
6
7
7
8 
9 
8 
7

11
16
16

Kiep . . . 100 klg.
Rzepik zimowy .

Berlin, 3 października - (Sprawozdanie urzę­
dowe). - rtaenica za lOcO Kiiogr. w miej- 
zcu ząd. 183 196 według laAoŚcl; na miesiąc bie­
lący płac. 189,75—190,50 — 190,25, na październik- 
listopad pł. 187,60—188 - 187,76, listopad grudzień 
płc. 187,60—187,(.0, na kwiecien-maj płac. 191,26 
do 19i ,60—190,76. VS ypowiedziano 360 ton. Uena 
190 00 m ,

Zyto za 1000 kllogr. w miejscu żąd. 185—176 
wedłng jakotci; na miesiąc bieżący płc. 176,00 do 
176,60, na październik-listopad płacono 188,60 
do 169,25-169,tO, na listopad-grudzieó płacono 
165,75—169,26 169, na kwiecien-maj pic. 164,00
do 188,76. W ypowiedziano 2 0 ¿on Cena wypowie­
dziana 176,25 mrk.

Jęczmień w miejscu 46 -205 wedłng la 
kości żądano.

U nie z za 1000 kil. w mie)zcu 186—166 m. 
wtdłag jakości, na n.iesiąc tieżący płacono 140,60 
do 140,25, na październik-listopad płacono 137,60, 
na listopad grudzi ó płac. 186,—, na kwiecień-maj 
płacono 137,26. Wypowiedziano 360 ton. Cena 
140,25 m.

namnnrg 3 października. — Okowita słabo, 
za październik-listopad 28 żąd., listopad-grudzieó 
iG’/i żąd., grudzień styczeń 26*/4 żąd., kwiecień- 
maj SB1/« żąd. - Kawa good average Santos za 
październik 88'/«, grudzień 84 za marzec 79’/«, 
za maj 79 -. Usposobienie stałe. — Obrót 6600 
miechów.

Magden-rs 3 paidziern.ka. — Cukier ziar­
nisty czci, worka 9'd°/0 17 10. filier ziam. exc). 
8b°/0 16 36, cuk. ziam. ezcl. 76n, Rondem. —, 
Drugi produkt «żel. 76’', Rendcm, —. Uspo­
sobienie: słabo, ff. Raftnada cttleuoa-a —Ba- 
ftnaua chisbowa —, mielona rafin. II z beczką 
—. miel. Melis I z beczką 20 50. Spok. — 
Cukier surowy I. Produkt trans: to fr. statik Ham­
burg za październik 12,47*/a płacono, —, żąd., 
listopad 12,4272 płac., I2,477a żąd-, grudzień 12,46, 
12 50 żąd., styczeó-marzec 12,65 płac., 12,627a 
żąd. Stale. - tbrót tygodniowy w cukrze su­
rowym 258,000 cti.

*) Wczoraj deszcz i zawieje z gradem. *) Rosa. 
Deszcz i zawieje z gradem.

Pogląd ua stan powietrza.
Zniżka, jaka wczoraj leżała ponad południową

Szwecyą, postąpiła ku Finlandyi, a tymczasem na 
Płn. ol Szkocyi powstała nowa zniżka, przy którćj 
zbliżaniu się spadł barometr w Szkocyi bardzo zna­
cznie a wiatry przy morzu północnem skierowały 
się ku PłdZ., tak że przy wybrzeżu niemieckiem 
siła wiatrów znacznie osłatła, a powstanie nieza­
wodnie niespokojne powietrze i postąpi ku W. 
Barometryczna zwyżka leży ponad Prancyą i polu- 
dniowo-zachodniemi Niemcami. W Niemczech jest 
powietrze dosyć chłodne, na Płn. przeważnie po 
mroczne, na Płd. pogodne.

(Nadesłano.)
Gdzie brak apetytu wywołany został skutkiem 

przeszkód w trawieniu, gdy język obłożony, smak 
nieprzyjemny w ustach, odbijanie i ciśnienie w okó­
lny żołądka uczuć się daje, wtedy użycie prawdzi­
wych apt. Rlch. Brandta pigułek szwajcarskich, 
których nabyć można w aptekach pudełko p» 1 m., 
przyniesie z pewnością pożądaną ulgę. (1072)

Oznaczone na każdym pudełku w ilościach 
części składowe są następujące: ząbownik, krwawnik, 
alwa, piołun, koni zyna polna, korzeń goryczkowy.

t waga dla paląoyohl Kto pragnie palić dobre 
papieiosy i wybirne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby « fabryki .VULKAN* J. F. J Komen- 
d i i ó » k i e go w Dreźnie. (321)

¿matom i znawcy papierotów.

btiiisaarttw«, fianati > przBiny»«.

(K) Pozuań, 3 października. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Podczas ubiegłego tygodnia mieliśmy powietrze do­
syć pogodne a co najmnićj dla obecnych prac w polu 
nieszkodliwe. Siewy w wielu okolicach jeż ukoń­
czono. a wszystkie siły robocze zajęte wybieraniem 
kartofli, którym suche i ciepłe powietrze Wrze­
śniowe bardzo podobno przyszło w pomoc. Pomimo 
to sprawozdania, tyczące się dotychczasowych żniw 
kartoflanych nie bardzo są zadowalniające, a nie­
które nawet przepełnione skargami. Fizyognomia 
handlu zbożowego nie zmieniła się wcale. Wszę 
dzie panuje t ndeneya stała, chęć kupna wielka, 
ale każdy od interesów się wstrzymuje w nadziei, 
iż najbliższa przyszłość spodziewane zmiany przy­
niesie. Dowozy, które bardzo są rzadkie, pochła­
niają konsumenci, tak, że składy dotychczas pra­
wie zupełnie wypróżnione, obecnie z trudem zaopa­
trywać było można. Na targu naszym przeważnie 
dopytywano się o żyto, które w cenie o 8 marki 
na węcplu się podniosło. Pszenicę zaniedbywano, 
a t ikowa stósownie do tego o 3 marki spadła. Na 
jęczmień tą rażą mniój było popytu jak tygodnia 
ubiegłego. Za to owsa bardzo poszukiwano i pła­
cono 3 marki na węcplu więcój.

3srll 1 4 października 1890. (Cum końcowe.) 
Kurs z dnia

’ijttloe spok.
na październik..........................
na kwiecień-maj.....................

tytt spok.
na październik..........................
na kwiecień-maj . . . . <

9lśj rzap ociążale.
*;a październik . . . . •
na kwiecień-maj .... 

ikoalt; staićj
eksportowa
na październik......................
na październik-listopad . .
na listopad-grudzień . . .
na kwiecień-maj.....................

Owle»
na październik ...

Wyp -żyta wip...........................
Wvp. okowity kw. eksportowa 

„ „ . spożywcza.

(m) Z powiatu leszczyńskiego, 3 paździer­
nika. P. Józef Rychłowski, syn czcigodnych 
pp. Rychlowskich z Drobnina, knpił w końcu 
września majątek ziemski Bliżyce, wynoszący 
około 750 morgów dobrej ziemi z pięknemi 
budynkami, położony w powiecie wągrowie- 
ckim pod Kiszkowem, od p. jenerałowćj 
Grunwald.

4 października — • S p r » « - 
a » i * t * £ U *

Stan powietrza zmiennie 
Zyto aez handln.
Okowit* spok

Cena wypowiea*. - Wypowiedziano 
« nfejsen (o-a secasi) tow. opodal 5J-ta 60,60 m 
7 -ta 41 00 październik 60-ta 69,60, 7O-t& 40,00, 
listopad 60-ta —, 7i-ta — m.

„ 1 . , u u « ej.
O k c » i i a (s becz! ą) z* ICO litr- 10,CC0*/( 

Dralles. Wypowiedziano —litrów. Ośna wy 
powioaztana —,— ir.rŁ w ssieiseu bi« o. 6u-ta 
60,50 mrk JO?'e 40 90 m wrzesień — mrk., 
październik 50-ta------ , 70-ta 40(0 m.

r»*a>aa, 3 paźdz. — Ceny mąai 
27.60, rżana 23.60 za 100 kiiogr.

Bydgoszcz, 3 października
p , * * »i r, d :bra. zdrowa, średniego gatunku 

175-185 mrk. piękna ponad notowanie.
Żyto według jakoćci 150 160 m., piękne po­

nad notowanie.
Jęczmień według jakości 135—145 mrk, 

do browarów 145 160 mrk.
Groch na paszę 125-135 mrk,, wrzący 150

155 mrk.
Owies według jakości 125 185 m
Okowita 60-ta -.—, 70-ta 42,00 m. 

Wrteiaw, 3 października 1890.
Zyto (za 1000 funt.)------ . wypowiedziano

— centn. Cena wypowiedziana —-----"

(K)

do

f i z 6 n as

Kurs z dni*
.on."- . 45;’,. ................................
Consol. 8»/,% ......
Poznańskie listy zastawne . 
Poznańskie 3’/al7o IW zastawne
Poznańskie lii'-v rentowe . . .
Poznańskie oblig.............................
Au8-IjacKię bantuoty . . .
Anst,ryarka,' renta srebrna .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zaet. . 
Węgierska 4°/o renta złota . . 
Węgierska 5% renta papier. 
Austryackie kredytowe ąkeye 
Anstryackie francuskie koleje 
Lombardy . ...
Usposobienie: dosyć stałe.

Szozeoln. 4 października 189C 
Kurs z dnia

Pszenica niezm.
na październik.....................
na październik-listopad . .
na kwiecień-maj .... 

yt) stalój.
na październik.....................
na październik-listopad . . 
na kwiecień-maj ....

01 J :zep. spok.
na październik...........................
na kwiecień-maj...........................

Okowl a niezm.
w miejscu spożywcza....

„ eksportowa. - . •
„ na paźdz.-listopad eksp. 
„ na listopad-grudzień eksp, 
„ na kwiecień-maj eksp.

PetraieuBi
w miejscu.....................................

mrk., na

3 4

190 - 189 60
190 75 190 75

176 50 178 76
163 76 163 75

65 10 61 60
68 10 68 10

42 10 42 40
41 90 42 20
38 7v 39 10
37 60 38 —
38 20 38 60

14 J 50 139 76
200

20 00" 110,000
.(00 ,000

2 3
100 40 106 30
99 70 99 70

101 25 101 40
97 6 97 50

102 75 102 75
98 - 98 —

181 35 181 25
80 - 80 10

257 25 253 50
102 — 101 80
74 25 73 25
70 2 i 69 10
91 25 91 25
89 90 89 90

174 10 174 60
112 60 112 60

68 76
i.

08 76
1

(Kursa końc.)
1 3 4

186 - 186 50
— — — —

189 - 189 -

1’8 - 158 -
— — — —

162 - 162 —

63 20 
58 50

60 80 
41 
38 - 
86 6u 
37 20

11 60

03 50 
58 -

60 80 
41 - 
37 80 
86 60 
37 20

11 60

Dodatek
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